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p- Po dość długiej zwłoce pojawiło się do- 
r0 teraz półurzędowe oświadczenie w spra- 

( e M ło d e g o  h r .  G o łu c h o w s k ie g o ,  a 
s. . ł  Pes'er L loydzie, gdzie w liście wiedeó- 
znw czytam y : „Wiadomość ta  jes t całkiem 
p. łsloną. Młody hr. Gołuchowski, którego 

?aPodzianie zaszczycono, robiąc go przed- 
. 'otein szczególnej uwagi ks. Bismarka, jest 
jp? od kilku miesięcy zatrudniony we W iedniu w 

hUsterjum spraw zagranicznych, bo upatrują 
Oim dobrego pomocnika dla referenta spraw 

. 'ohodnich. Z resztą znajduje się jeszcze o- 
, chie jeden szlachcic polski przy c. k. am 
i d z i e  w Berlinie, a to hr. W odzicki.“ 

i Cieszy nas uznanie zdolności młodego 
Gołuchowskiego, a jeszcze więcej, że u- 
go do spraw wschodnich, które niebawem 

^dą najlepszą szkolą dyplomatyczną. W szak- 
p. sprostowanie to nie prostuje wiadomości 

Merlandu i naszej. Chodzi tu tylko o czas, 
b którym młody hr. Gołuchowski ustąpił z 

erlina; ale że m usiał ustąpić na żądanie 
Bismarka, to pewna. Nic też dziwnego, 

obecnie imie Goluchowskich drażliwiej 
w uszach pruskich, jak  imie Wodzic- 
Im ie pierwsze jest szczególnie zniena- 

^dzoue u Moskali i Prusaków, jak  to^wska- 
i I ł gazety, nawet prusofilskie wiedeńskie i 
"°*skie Słowo.

S p r a w a  z „ L i t a w ą " ,  austro-w ęgier- 
,K}jn monitorem, który w górę Dunaju zapę- 
551* się do Bawarji, już jes t zakończoną, 
jjedlug półurzędowego kom unikatu w Pe- 

Lloydzie, ten m onitor popłynął, „aby o- 
^dzie swojej dać sposobność nauczenia się 
g o to w a n ia  wody na obcem terytorjum , 
złd  bawarski jednak nie uznał tego celu za 

?ysto naukowy, a  zatem  i prostego z a p e ł
n ia n ia  niemógł uznać za wystarczające. 
^  Dillingen otrzym ała „Litawa* rozkaz na- 
t rotu, co też uskuteczniła." Przebija się z 
jef°  sprostowania tylko fatalna niezręczność, 
p e l i  nie nieznajomość praw międzynarodowych 
l  °sób, k tóre „L itaw ę“ w taką „naukową" (!) 
p°dróż wysłały.
h Zwijanie towarzystw pedagogicznych i 
"htycznych, zawieszanie rezolucyj Rad gmin
a c h  itp., które w sprawie p. Bobiesa wy- 
3 P %  przeciw rządowi, wywołało b u r z ę  w 

centralistycznych, tem skrzętniej wy- 
yskiwaną przy obecnej martwej porze poli • 
Ocznej, Nawet Nowa Presse na rząd ude

rza. Zapominają one, że taksamo, ale w spra
wach daleko mniej słusznych postępował rząd 

anticentralistam i, mianowicie w sprawie 
Jjstaw szkolnych w Czechach, na Morawie, w 
Tyrolu itd , i w sprawie reformy wyborczej, 
jjanim była uchwaloną i sankcjonowaną, tj. 
Kiedy jeszcze była konceptem prywatnym, w 
ychsamych krajach, a nadto w Galicji. Wów- 
Zas Pressy, B la tty  i Z eitung i przyklaski

wały rządowi, — dlaczegóż teraz gwałtu 
krzyczą? Trudno jednak pominąć, że wyra
żenia w rezolucji chebskiego klubu polity
cznego (centralistycznego), za które go rząd 
zwinął, nie zuajdnją się w rezolucji.

N aturalnie, z anticentralistam i rząd po
stępuje jeszcze drastyczniej. W anderer p i
sze: „Sukcesa opozycji przy wyborach do
Rad gminnych na Morawie, snać przeraziły 
mocno w pewnych kołach, skoro się prze
śladowanie na nowo wzmaga. W Wiszow.e 
zabroniono narodowemu Towarzystwu gim na
stycznemu odbyć popis publiczny, a w kilka 
dui poteiii rozwiązano narodowy klub poli
tyczny w Prośuicy. Już wówczas, gdy sta tu ta  
tego klubu wbrew wnioskowi c. k. starostwa 
zatwierdzono, przepowiadaliśmy, że krótki 
będzie żywot tego klubu. I  oto we dwa m ie
siące starosta  rozwiązał go, z powodu, że 
„dąży do tendencyj, dla państwa niebezpie
cznych." Dąży do -  tendencyj! doskonała 
loika biurokratyczna! Wszak dążność a ten
dencja —  to jedno i to samo.

P ism a węgierskie, ochłonąwszy z prasku 
u siebie, tryumfują. Porównują one Węgry 
z Austrją, a porównanie to nie wypada na 
korzyść Austrji. Piszą one, że „w Austrji 
zanosi się znowu na przesilenie konstytucyj
ne, gdyż niema pewności, aby centraliści 
przy wyborach większość uzyskali — pod
czas gdy W ęgry są skonsolidowane; że Au- 
s trja okropnie na prasku ucierpiała, że prze
mysł i rękodzieła niem ają zarobku, że sk ar
bowi państwowemu ubędzie przynajmniej 
20 milionów w podatkach —  podczas gdy 
w W ęgrzech dobry urodzaj jest pewnym, a 
więc i podatki wpłyną tak, że preliminowane 
potrzeby będą pokryte. A więc A ustrja nie 
jest tak  świetną, iżby się W ęgry ani umyć 
do niej nie mogły."

P.igłoski o zanoszeniu się na z m i a n y  
w g a b i n e c i e  a u s t r j a c k i m ,  zaczynają 
się już pojawiać nietylko w Vaterlandzie, 
W andercrze  i w berlińskiej konserwatywnej 
K reutzstg ., ale i w całkiem innych kołach. 
Trudno uwierzyć, aby utworzenie nowego ga
binetu powierzono p. Hofmanowi, szefowi 
sekcji w ministerjum spraw zagranicznych, 
albo zgoła p. Hopfenowi, prezydentowi Izby 
posłów i ferwaltungsratowi ośmiu Towarzystw 
sgekulacyjnjch. bo jak nie robi się podej
rzanego o kradzież p iezeem  sądu karnego, 
tak  i p. Hopfena nie robi się prezesem m i1 
nistrów w epoce prasku. Ale jest trzecie na
zwisko —  p. Schmerlinga, k tóre z wyraźnym 
naciskiem podnosi m inisterjaluy korespondent 
Czasu, pisząc: „W każdym razie p. Schmer
linga trzeba brać na serjo. W ogóle uważać 
można, że p. Schmerling zaczyna być perso 
na  grata  w wielu kołach politycznych. Za
pisujemy to spostrzeżenie z obowiązka kore
spondenta.*

W obec tego nabiera pewnego znaczenia 
co pisze O sten : „Jak  słyszymy, robią się w 
ministerstwie spraw wewnętrznych wszelkie 
przygotowania, aby natychm iast po powrocie

b r. Lassera można było przystąpić do rozpi
sania wyborów bezpośrednich d > Radv pań
stwa. Br. Lasser przybędzie do W iednia do
piero w końcu bm., gdyż lipiec cały przepę
dzi na kąpielach w Gastein. N am iestnik w 
Tyrolu, hr. Taaffe, pisze dalej ten sam dzien
nik, przybył do W iednia w celu zwiedzenia 
wystawy powszechnej. Teraźniejszy pobyt je 
go w stolicy potrwa nieco dłużej i prz rwie 
go tylko wycieczka do Czech. Rozmaić e t łu 
maczą sobie tut»j n i der łaskawe pizyjęcie, 
jakiego doznał od Najj. P ana na wieczorze 
ti hr. Andrassego, dauym na cześć cesarzo
wej niemieckiej i królowej wurtembergskioj, 
uważają to za symptom większego znaczenia po
litycznego. Szanse m inisterstw a Auersperga 
znacznie podobno spadły i niewiele im bra- 
ku:e, żeby się zrównały z kursem akcyj ban
ku przemysłowego."

Jeżeli, jak  zapewniają listy półurzędo
we, ostatni kredyt 17milionowy na w y s t a 
w ę  p o w s z e c h n ą  nie jes t całkiem wyczer
pany, bo jeszcze jest 4 miliony do dyspozy
cji — to rze 'z  to wcale nie świetna, albowiem 
dyrekcja wystawy jeszcze wszystkiego nie po 
płaciła, tak  że zaległe rachunki wyczerpią 
tę resztę, a dochody wystawy, choćby, wpły
wały ciągle tak  obficie, jak  dotychczas w 
dnie najpomyślniejsze, wcale nie pokryją wy
datków.

G i e ł d a ,  podniósłszy się trochę na trzy 
dni, znowu zapada w le targ  zabójczy.

K uch w yborczy.
D zien n ik  Polski zarzuca n rn sr dze, 

że zajmujemy się ruchem wyborczym poza 
Galicją. Ale musimy się nim zajmować, choć
by dlatego, że D z. P . o nim milczy z po
wodów łatwych do zrozumienia. Ruch ten, 
dopóki tak  ściśle jesteśm y związani z Au
strją , interesować nas m usiałby nawet wte
dy, gdyby Galicja była od reformy wybor
czej wykluczoną, albo gdyby całkiem samo
istnym składnikiem  A ustrji była.

S ta ry  Fremdbl. z wtorku wieczór o- 
głasza, że się zanosi na pojednacie „s ta 
rych" centralistów z „młodymi." My widzi
my tylko nawoływania do zgody ze strony 
Press, ale nic więcej, choć nie wątpimy, że 
w sprawach centralizmu obie kliki będą szły 
ręk a  w rękę, gdyż żywioł przychyluy miro
wi, jest jeszcze zbyt słaby w obozie cen tra
listycznym. Wszakże w kwestjach wolności, 
finansów itp. bardzo łatwo część centralistów 
może się odszczepić. I  dlatego coraz s tra 
szniej występuje przed tczym a „starych" e- 
wentualuość wejścia nawet deklarantów do 
Rady państwa. Do dzisiaj, ci jeszcze nic w tej 
sprawie nie uchwalili, h to co piszą organa 
tak  jednej jak  drugiej frakcji czeskiej, jest 
tylko zręczną tak tyką dla trzym ania cen tra
listów w ciągłym obłędzie. Kwestja wejścia 
lub niewejścia do Rady państwa wytoczy się 
w ogóle dopiero po wyborach. Jeżeli postę
powanie rządu tak przed jak  po wyborach

wykaże, iż chce on stać ponad stronnictwami, 
jeżeli swoją ciężką ręką nie zechce przym u
sowo zaważyć na szali centralizm u dotychcza
sowego, ieżeli inne jeszcze pojawią się wska
zówki zwrotu w sferach decydujących, to 
wejście do Rady państwa będzie zapewne u- 
chwalonem i — wykouanem, choćby więk
szość by ła  po stronie centralistów. W prze
ciwnym razie, choćby nawet anticentraliści 
mieli większość po sobie, to nie mieliby po 
co iść do Rady państwa, aby się napróżno 
szamotać z upiorem, żyć niemogącym a do 
grobu zejść nDchcącym.

W edług telegram u Pressy  z Pragi d. 8. 
bm., mieli deklaranci przyjąć wniosek wej
ścia do sejmu pragskiego i tylko Palacky 
wstrzymał się od głosowania. W ejście do 
sejmu jednak nie przesądza kwestji wejścia 
do Rady państwa, jak  to i N arodni L is ty  
wywodzą.

H erbst wrócił z pospiechem do Czech, 
na narady w sprawie wyborów tamże. Z  u- 
konstytuowaniem centralnego komitetu nie 
jest mu, według Nowej Pressy , spieszno — 
a więc z czem ? Oto niemiecka ludność 
wiejska w Czechach wypowiada posłuszeń
stwo centralistom , jak  to wyznają same pis
ma centralistyczne, jak  było w Górnym Je 
rzowie pod Brux, gdzie 18 gmin -się zebra
ło ; jaK w dolinie Gablu, Cieplicy, w okoli
cach Reichenbergu, Trutnowa, a  nawet po 
miastach nad Tają i na północnej Morawie, 
zkąd W anderer otrzym ał oświadczenia od 
ludności w myśl p ro testu  górno-jerzow - 
s kiego.

Ze stanu sprawy wyborczej na Szlązku 
Nowa Presse  mocno jes t niezadowoloną; 
mianowicie przeraziło ją  zawiązanie między 
ludem polskim, czeskim i niemieckim tamże 
stowarzyszenia katolickiego ku obronie w ia
ry i obyczajów od zamachu centralistów.

Nowa kom edja.
Po dziewięciu latach usilnego szperania 

carskich ajentów za m ajątkam i skompro
mitowanych w powstaniu styczniowem osób, 
nareszcie car, aby dać dowód swej m onar
szej łaskawości, zalecił powstrzymać dalsze 
konfiskaty. Dzienniki moskiewskie ogłaszają 
ten ukaz carski, który jes t śmieszną tylko 
komedją — któż bowiem znajdzie dziś tak ą  
osobę, którejby m ajątku nie z wąchali gońce 
carscy w ciągu la t dziewięciu?

Ukaz ten carski brzmi:
„Komitet ministrów, roztrząsnąwszy me- 

m orjał m inistra spraw wewnętrznych o po 
rządku skierowania spraw co do majątkowej 
odpowiedzialności rokoszan, poległych w ban
dach lub znikłych bez wieści, podczas i po 
rokoszu polskim, i zważywszy: a) że od cza
su uśm ierzenia pomienionego rokoszu m i
nęło już 9 lat; b) że sąd zaoczny według 
wojskowo-karnej ustawy nie je s t dopnszczalny 
a zatem niemożliwe jest i określenie odpo
wiedzialności majątkowej osób, poległych w

bandach rokoszan lub znikłych bez wieści, 
podczas i po rokoszu; c) że Jego cesarska 
Mość jeszcze 3 grudnia 1864 r. raczył na j
wyżej rozkazać, żeby kara  konfiskaty, również 
jak  i kara  śmierci wyrzekane były o ile 
można najrzadziej i tylko w wyjątkowo wa
żnych wypadkach, uchwalił: wyjednać najmi- 
łościwaze Jego cesarskiej Mości zezwolenie 
na zaprzestanie w guberniach zachodnich 
wszystkich prowadzonych jeszcze spraw o 
konfiskacie majątków z rokoszu 1863 roku 
i na nierozpoczynanie odtąd nowych spraw 
konfiskacyjnych z tegoż rokoszu.

Najjaśniejszy P an  11 maja 1873 roku, 
najwyżej na to zezwolić raczył."

Pism a moskiewskie, a  szczególniej B irż . 
W iedm ., obszernie rozprawiające o jakiejś 
zgodzie Polaków z Moskalami, która  ma za
sadzać się na zdaniu się na łaskę naszym 
prześladowcom, ten ak t przedstawiać będą 
za dowód łaskawych względów cara. Mo
skale, zabrawszy i złupiwszy co tylko się u- 
dało, teraz gdy już nie mogą odszukać nowych 
ofiar, raczą ogłaszać swą łaskawość — ła 
skawość to azjatycka. Przed paru laty  car 
jadąc za granicę, dla Europy wydał ukaz, 
zabraniający prowadzenia procesów i pocią
gania do odpowiedzialności osób skom pro
mitowanych w powstaniu; ukaz ten pomija 
milczeniem obecne zawiadomienie o carskiej 
łaskawości, bo istotnie nie był on stosowany 
w praktyce, stwierdza to naw et ponownie 
nakaz zaprzestania prowadzonych procesów, 
a powołuje się jedynie na wyrzeczone jfszcze 
w grudniu 1864 roku życzenie cara, aby 
karę  śmierci i konfiskatę rzadziej do w ięź
niów politycznych stosowano. I  czyi Polacy 
mogą być taką łaskawością Moskali kiedyś 
ujęci? W łaskawości waszej zawsze widoczną 
jes t moskiewska drapieżność!

Przegląd polityczny.
Sprawa ewangielickiego pastora Sydowa, 

k tóry za wygłaszanie zdań heretyckich o 
religii, przez konsystorz brandeburski złożo
ny został z urzędu, rozstrzygnęła obecnie 

najwyższa Rada ewangielicka, w sposób je 
m u przychylny, kasując wyrok konsystorza i 
wyrażając tylko naganę obwinionemu. Jak  
wielką wagę przykładano do tego wyroku, 
dowodzi, że naczelny superintendent dr. 
Hoffman, bawiący na "kąpiel ich dla ciężkiej 
choroby, przybył do Berlina jedynie w ce
lu  wzięcia udziału w obradach.

N a miejsce W agenera wybrano d. 3. 
b. m deputowanym do parlam entu z o k rę 
gu Nowoszczecińskiego hr. Arm ina-Heinrichs- 
dorff, o którym  donoszono w swoim czasie, 
że on to właśnie dostarczył Laskerowi n a j
więcej m aterjału do jego odkryć kolejowych. 
Dwie te sprawy, nie zupełnie wprawdzie o- 
sobiste, bo rzucające światło na rozwój 
spraw religijnych i ekonomicznych w P ru- 
siech, zajmują w tej chwili jedynie umysły

Listy z wystawy powszechnej
w  W ied n iu .

Rozrzucenie wyrobów galicyjskich na wystawie. 
jjKrol Lange. Potrzeba osohuego pawilonu. Na 
. to  cięży wina, że się G alicja nie przedstawia 

należy?  Lekceważenie przez polskich wy- 
®*aWców polskiego języka. Uwagi z tego powodu.

.licyjska  wystawa. Zenon Krzeczunowicz, Sia- 
^ióski, Brunicki. W ystawa Towarzystw gospo- 
Jtofczych krakowskiego i lwowskiego. Pszczoły 
^ordw ojnia. Mapy L m gego . Owady Romera, 
książki. Akwarele Kosaka. Szkoły rolnicze w 

Galicji.)

{A .G .)  O przedmiotach nadesłanych na 
Wystawę przez Polaków z pod panowania 
Jhstrjackiego, bardzo trudno utworzyć sobie 
^ k ła d n e  wyobrażenie z powodu rozprósze
nia ich nietylko po salach i galerjach pa- 
acu przemysłowego, ale po różnych pawilo

nach, domkach i kioskach, które A ustrja dla 
®kazów swego przemysłu i rolnictwa pobu- 
^°wała. Nie wyobrażamy tu żadnej całości, 
5awet takiej, jak ą  zajmujemy w politycznej 
^aszynerji państwa, do którego wcieleni zo- 
jlaliśmy. K aryntja, Czechy, S tyrja poskupia- 
.y przynajmniej swe okazy w pewne punkta 
1 tym sposobem odznaczyły ekonomiczną od- 
rębu0ść sw o ją ; Galicja a raczej trzy komisje 
'tystawowe, na które ją  nie bez politycznej 
JtySli podzielono, i tego nie uczyniły. Roz
mącenie i zatarcie więc indywidualności Ga- 

cJi na wystawie świata jest zupełne.
. Słyszałem i czytałem oskarżenia, zwala
jące winę takiego stanu rzeczy na galicyj
skiego komisarza wystawy, p. Karola Lange- 

' ®°- Ale, zarzuty, jak ie  mu porobiono, nie 
*?*ją zasady. Cóż on bez odpowiednich fun- 
?hszów, sam jeden, bez pomocnika, pisarza 
* Woźnego i bez poparcia należytego, mógł 
TObić? Oto to tylko, co zrobił, pilnując a- 
I by j tych miejsc, k tóre dla Galicji udzie- 
‘°Ho, nie pozabierano; ażeby na okazach 
rterb lub k artka  były znakiem, że są pocho- 
meaia polskiego, co mu się nie zawsze u- 
j .^ 0, bo wystawcy z Galicji poprzysyłali w j- 
Rby swoje z niemieckiemi napisami lub bez 
,aP>sów a częstokroć przysłali je bez zawia- 
°toienia komisarza. Jeżeli się zważy niepo- 
zYiek, jak i w dyrekcji i w organizacji wy- 

j. aWy panował i panuje, zatracenie a raczej 
S^P ychan ie  nadeszłych pak w takie kąty, 

ich teraz odszukać nie m ogą; jeżeli się

dalej zważy samowolność Niemców wobec 
Polaków, którzy mało ceniąc pracę polską 
odsuwali ją  lub przestawiali w miejsca za
cienione: dziwić się nie można, że p. Lange 
nie potrafił uwydatnić wystawy galicyjskiej.
Po całych dniach wyszukiwał o których wie
dział, że je wysłano z Galicji, zanim je  wy
nalazł i ustawił, a jeszcze do dziś dnia szu
ka wielu pak, które niewiadomo gdzie po
chowała dyrekcja. W tych poszukiwaniach 
niema się kim wyręczyć, sam musi chodzić, 
szukać, pytać, spierać się i kłócić, zanim wy
najdzie posyłkę, niedbale i bez objaśnień 
wyekspedjowaną; stawia ją  nareszcie, po
rządkuje, przyczepia kartkę —  a na drugi 
dzień niem a już kartk i i okazy widzi na 
innem miejscu, przestawione przez Niemców; 
więc znowuż spory i praca i korespondencja, 
w której się niema kim wyręczyć.

Nie byłoby tego, gdyby miał przynaj
mniej pisarza, woźnego i dozorców. Ci p il
nowaliby i w czystości utrzymywali pol
skie okazy, i niepozwalaliby Niemcom popeł
niać nadużyć; nie byłoby tego wreszcie, gdy
by Galicja wystawiła była dla swoich wyro
bów osobny pawilon. Jeżeli Monaco, m ające . 
dwa tysiące ludności, zdobyło się na w ybu
dowanie osobnego pawilonu i urządzenie w 
koło niego pięknego ogródka dla roślin, k tó 
re  rosną na skałach, co stanowią to m inia
turowe państwo; jeżeli niektórzy panowie 
czescy, fabrykanci i kupcy wiedeńscy pobu
dowali sobie osobne zagrody: to i Galicji nie 
odmówiono by miejsca do zakupienia i wy
stawienia pawilonu, w którym zgromadzone 
płody natury i wyroby rękodzielników, fa
brykantów i artystów naszych, dałyby lepsze 
światu o nas wyobrażenie. Mają nas za bar
barzyńców i nędzarzy, i trak tu ją  jako takich, 
nie byłoby więc nawet bez politycznego zna
czenia i wpływu, rozbicie ubliżającego nam 
wyobrażenia przez dobre, porządne wystą
pienie na wystawie. Do tego konieczny był 
osobny pawilon. W tym pawilonie pomieści
łyby się i te wyroby polskie, które jak  emi
granci polscy, wszędzie po macoszemu przyj
mowane, nie mogły sobie znalezć miejsca na 
wystawie. M arjan Jaroczynski, m alarz z Po- 
znania, znalazłby miejsce w tyna pawilonie, 
i nie musiałby szukać gościny aź u Belgów 
dla swojego wielkiego, lubo nje najlepiej 
malowanego obrazu, przedstawiającego pod
pisanie trak ta tu  Toruńskiego (1466 r.), na 
zasadzie którego prowincje pruskie stały się 
nieodłączną częścią Polski. Niemamy pawilo
nu, źle uposażyliśmy komisdrza,  ̂więc tez nas 
nie widać na wystawie, a gdzie jesteśm y,

przedstawiamy się w drobnej cząsteczce a 
nie w całości.

I któż temu winien, że jest tak  jak  być 
nie powinno? W pierwszym rzędzie winę 
wziąć na siebie musi cały kraj i sejm, za 
obojętne zachowanie się wobec wystawy i 
znpełną niedbałość o uregulowanie udziału 
naszego w konkursie powszechnym narodów. 
Następnie obciążyć należy winą trzy komisje 
wystawowe: lwowską, krakowską i brodzką; 
które zrozumiawszy powody utworzenia przez 
rząd centralny aż trzech komisyj, powinny 
były wspólnie działać, i działać energii zniej 
i lepiej, niż każda z nich d ziałała; a wresz
cie winni sami wystawcy, którzy widząc za
niedbanie ogólne, powinni byli już nietylko 
w narodowym ale we własnym interesie wy
stąpić lepiej, i z większym naciskiem poło
żonym na miejscowość, w której pracują.

Zrobili wprost przeciwnie i z nieliczue- 
mi wyjątkami tak  się przedstawili, że jeżeli 
który z ich okazów obudzi w zagranicznych 
kupcach ochotę do wejścia w handlowe z nim 
stosunki, to się zwrócą do W iednia a nie do 
Galicji, pozacierali bowiem starannie właści
wy sobie charakter. Japończycy poumieszczali 
na swoich wyrobach japońskie, W ęgrzy wę
gierskie, Moskale moskiewskie, Brazylijczycy 
hiszpańskie, Norwegowie norwegskie napisy — 
a my tjlk o  Polacy polskich nie położyliśmy. 
Smutne to i bardzo smutne! Niektórzy Po
lacy z z iboru moskiewskiego, gdzie rząd ab
solutny i wynaradawiający, obok moskiew
skiego i polskie napisy porobili; Polaków 

'tak ich , co się także po polsku podpisali na 
wyrobach, nadesłanych z Galicji, mniej niż 
pod panowaniem cara. Nawet Towarzystwa 
gospodarcze, krakowskie i lwowskie, nie u- 
mieściły polskiego napisu, a pan Teichmann, 
profesor uniwersytetu i członek akademii u- 
miejętności w Krakowie, nie uważał za po
trzebne w swoim niemieckim napisie zrobić 
wzmianki, że w Krakowie jes t profesorem, 
jakby się tego wstydził. Nie wymagamy wy
łączenia niemieckich napisów, owszem uwa
żamy za potrzebne, ażeby na wystawie po
wszechnej były prócz niemieckiego, napisy 
francuskie i angielskie, ale też wymagamy, 
aby na polskich wyrobach obok tamtych by
ły i polskie napisy. Wyliczyć moglibyśmy na 
palcach tych, którzy zroznmieli tę potrzebę 
i pokazali, źe wszędzie i zawsze umieją być 
tem, czem ich Pan Bóg stworzył.

Dlaczego tak  ich niewielu? D laczego, 
gdy nas nie uciskają, gdy nam dano język 
polski jako urzędowy, o ten język niedbam y? 
Czyż byłoby prawdą, że dosyć nam  jest u -

dzielić tego, czego pragniemy, ażebyśmy 
przestali być takimi, jakim i być powinniś
my; dosyć jest nam przyznać prawo narodo
wości, ażebyśmy sami, z własnej woli, to 
prawo za płot rzucili i narodowości się zrze
kli? Niemcy nas wszędzie usuwają, na wy
stawie zdarł jakiś współzawodnik profesora 
Kuczyńskiego z Krakowa, napisy z fizykal 
nych przyrządów, jakie uczony nasz rodak 
wynalazł, ażeby tym sposobem odwrócić od 
niego uwagę publiczności i sędziów, bo nie 
wiedział jak  i jego ziomkowie niewiedzą, że 
dość jest nam zostawić swobodę... a my jej 
użyjemy na to, ażeby się usunąć sami, bez 
przymusu, z uwagi całego świata...

Dosyć już tego, fak t lekkomyślności 
nasze i wyraził się tu  bardzo grubo. Jakby 
umyślnie ukryliśmy się i rozprószyli, poczę- 
ści tylko złą wolą nieprzyjaciół do tego zm u
szeni. Niemałem więc chociaż koniecznem 
zadaniem jest to, co rozprószone po wielkiej 
przestrzeni, jaką zajmuje austrjacka wysta
wa, zebrać i przedstawić w jednej całości. 
Ale, czyńmy dalej obowiązek polskiego sp ra
wozdawcy, i co rozrzucone i ukryte w od
dziale austrjackim , wynajdźmy i przedstaw 
my w jednym obrazie.

Galicja najlepiej się przedstawia w swo 
ich płodach surowych tak  rolnictwa jak  i 
górnictwa. Zboża galicyjskie zajm ują niepo
ślednie na wystawie miejsce; okazy wosku 
ziemnego i nafty są bardzo bogate, jak  
znowuż wyroby soli w ielickiej, nie mają ró
wnych sobie na wystawie tak  co do piękno
ści jak  i dobroci. Drzewo, którem  mogliśmy 
się dawniej popisać, nie odznacza się roz
m iarami. Leśna wystawa innych krajów, 
zwłaszcza W ęgier, o wiele jest lepszą od 
naszej i dziwić się temu nie można, nasze 
bowiem gospodarstwo leśne tak  w austrjac
kim jak  w moskiewskim zaborze jest niższe 
od wszelkiej krytyki. Usiłowania zacnego 
Wojciecha Jastrzembowskiego do uczynienia 
racjonalnem polskiego leśnego gospodarstwa, 
przebrzmiewają bez echa, gospodarujemy 
bowiem ciągle w niszych borach po wan- 
dalsku i niszczymy je  i marnujemy jak  na
ję c i do tego spustoszyciele.

W ystawa zbóz i nasion umieszczoną 
została w pawilonie wschodnim rolnictwa, 
r rz y  wejściu do skrzydła, w którem  je s t 
zboze zebrane z pól naszych, stoi wielki, 
dobrze wypchany dzik, nadesłany z K o r- 
a z o w a  przez pana Z e n o n a  K r z e c z u 
n o w i c z  a, k tóry przysłał także okazy

I drzewa i ule. Za dzikiem wznosi się szafa, 
a  w niej wielki zbiór traw  i nasion różnego

rodzaju, oraz bardzo piękne okazy surowego 
jedwabiu. Ł adna ta  wystawa urządzoną zo
stała przez p. P r z e c ł a w a  z S ł a w n a  
S ł a w i ń s k i e g o ,  zamieszkałego we wsi 
Klecza górna pod Wadowicami. Pan S ła
wiński pozyskał już kilka medali na różnych 
wystawach za nasiona pastewne. Na prawo 
od drzwi przedstawione jest gospodarstwo 
rybne p. J a n a  B r u n i c k i e g o  z R u d y  
R o i a n i e c k i e j  p o d  C i e s z a n o w e m  
w żywych pstrągach, pływających w szklannej 
skrzyni, w której wodę należy częściej zmie
niać, jeżeli ryby m ają nie posnąć, i w oka
zach różnej wielkości pstrągów i ikry, kon
serwowanych w słojach spirytusem zalanych. 
Pan Brunicki posiada jeszcze na wystawie 
deski ze swoich tartaków , drewienka do 
zapałek i sztuczne nawozy.

W sali, do której weszliśmy, godna jest 
! baczniejszej nwagi wystawa rolnicza o b u  
I T o w a r z y s t w  g o s p o d a r c z y c h  t a k  
| k r a k o w s k i e g o  j a k  l w o w s k i e g o ,  

r  >złożona pod ścianą i wcale dobrze przed- 
I stawiająca się, chociaż wystawcy nie spra

wiali kosztownych szaf i szyb kryształowych, 
jak  to uczyniły inne towarzystwa gospodar
cze. Zboże wystawione jest we wszystkich 
gatunkach, w ziarnach ciężkich i pięknych. 
Zwróciło już ono uwagę obcych gospodarzy 
i handlarzy zagranicznych. Zboże z zacho
dniej Galicji zebrane przez Towarzystwo k ra 
kowskie wystawioiio w małych woreczkach 
płóciennych; zboże z wschodniej Galicji ze
b rane przez Towarzystwo lwowskie w ysta
wiono w słoikach. Zastałem właśnie p. Gre- 
lingera-Grelióskiego, zajętego przesypywaniem 
zboża z worków w słoiki.

Jeszcze i tem różni się wystawa obu 
towarzystw, źe gdy Towarzystwo krakowskie 
pozawieszało na ścianie kosy, cepy, w idły, 
g ra b ie , szufle w takim  stanie w jakim  by
wają przez rolników używane, Towarzystwo 
lwowskie narzędzia rolnicze, k tóre zawiesiło, 
poleciło wprzódy wypoliturować a ostrza kos 
i wideł lekko dla większego blasku posre
brzyć, co uważamy za niestosowne i niepo
trzebne. W spomniałem już o pięknych oka
zach zboża. Nie będę wyliczał kto jakie ro 
dzaje zbóż przedstawił, lecz wymienię na
zwiska tych obywateli, szlachty" i włościan, 
którzy wzięli udział w zbiorowej wystawie 
obu towarzystw, zasłużyli bowiem na to 
prz°z starania, jak ie  łożyli na lepszą rolną 
uprawę, której dobre skutki tu  widzimy.

N idesłali zboża, grochy, nasiona traw  
pp. F e l i c j a n  S z y b a l s k i  z Mnikowa ; 
sukcesorowi# A d a m a  P o t o c k i e g o  z



w B erlin ie; bo zresztą po wyjeMzle cesarza 
do Em s, który d. 3. b. m., jak  donosiliśmy, 
n astap il, i pO uchyleniu się ks. B ism arka na 
cale la to  od udziału w sprawach politycz
nych, życie tam zamarło.

W Paryżu wre ono coraz silniej. Gabi
net Brogliego sta ra  się nawet usuwać pal 
ne materjaly, byle wybuch nie nastąpił 
przedwcześnie. U sunął wniosek, który po
stawić zam ierzał w Zgromadzeniu nar. Chau- 
rand, o święceniu niedziel, usunął in terpela
cję, którą postawił d. 8. b. m. dep. Lamy, 
pytającą jak  długo trw ać będzie stan oblę
żenia w Paryżu, i przyrzekł odpowiedź na 
nią aż 15go listopada, kiedy sytuacja się 
rozwiąże na rzecz jednego z pretendentów 
czy to do korony, czy do ty tu łu  prezydenta; 
usunął wreszcie wniosek, który postawić za
mierzano, ażeby krewnych pozostałych po 
zm arłych bez dostarczenia im pociech reli
gijnych , uważano za „duszob.ójców1 i 
surowo karano. W szystkie te  wnioski ce
chujące tak  jaskrawo sytuację, tylko odro
czono, aby nierozbijać koalicji; w chwili 
właściwej wynurzą się one wszystkie. P rąci 
klerykalizm u nie ustaje. Bogate panie z 
Faubourg St. G erm ain udają się do żon u- 
begich mieszczan i robotnic, doznających u 
nich opieki i wsparcia, i nakłaniają je  pod 
zagrożeniem cofnięcia pomocnej ręki, aby 
święciły niedziele i święta i co roku przy
najm niej raz się spowiadały; aby przyjmo
wały tylko katolickie sługi i wszelkich sił 
dokładały do nawrócenia mężów na drogę 
religijnych obowiązków.

Śzach jes t zachwycony pięknością P a
ryża, ale poniekąd uderzony zost>ł sprzecz
nością między pełnem zapału przyjęciem w 
Anglii, a  obojętnością Francuzów. W nie
dzielę wypoczywał po podróży, a  nazajutrz 
był w W ersalu. Nic jeszcze nie postanowiono 
pod względem podróży jego do Szwajcarji i 
Włoch, ale już urzędownie dano znać, iż 
przyjedzie do W iednia i oglądać będzie wy
stawę. W mowie swojej do szacha prezes 
paryskiej Rady municypalnej V autrain nad
m ienił o sławnym i lojalnym prezydencie 
republiki. W yrażenie to sprawiło zdu
mienie.

Paryżanie, przyjmując obojętnie szacha, 
chcą odosobnić rząd Mac-Mahona, i dać wy 
raz ponurem u usposobieniu, jakie panuje w 
mieście i kraju. Szach kazał sobie przedstawić 
expose stanu politycznego Francji i s tron 
nictw, na które  podzielona, poczem postano
wił odwiedzić Thiersa.

P ro jek t reorganizacji armii francuskiej, 
z wstępem wypracowanym przez jen. Cha- 
renton, obejmuje 43 artykuły w 5 rozdzia
łach :

Tytuł I. dzieli całą Francję na 18 czę
ści. Każda z tych dzielnic otrzyma korpus 
załogi, korpus zaś sk łada się wedle projektu 
z 2 dywizji piechoty, 1 bryg. kawalerji, 1 
bryg. artylerji, szwadronu pociągowego i u- 
rzędników intendantury, prowiantu itd. W ra 
zie mobilizacji uzupełniają się kadry żołnie
rzami, pozostającymi do dyspozycji i rezer
wistami. Tyt. 2. mówi o naczelnem dowódz
twie i administracji. Komenderujący jenerał 
korpusu dowodzi czynnem wojskiem całej 
dzielnicy, tak  zwanego regionu, rezerwą na
leżącą do korpusu i arm ią terytorjalną. 
W czasie pokoju wolno tylko przez 4 la ta  
dowodzić jednem u i temu samemu oficerowi 
korpusem. Sztab jeneralny komenderującego 
jenerała  dzieli się na dwa oddziały, z k tó 
rych jeden m aszeruje w razie mobilizacji 
wraz z korpusem, a  drugi pozostaje w re 
gionie. T ytuł 3. mówi o mobilizacji i wciela
niu do arm ii. Tytuł 4. trak tu je  o arm ii te- 
rytorjalnej. Armia ta  tworzy się z osób re
gionu nienależących do armii czynnej, a  re 

zerwę arm ii terytorjalnej wtedy dopiero się 
powołuje, gdy obecne siły nied03tateczuemi 
się okażą. Kadry arm ii tej formują się z o- 
ficerów i urzędników, którzy wystąpili z słu
żby czynnej, z jednorocznych i z byłych podo
ficerów rezerwy. Oddziały armii terrytorjal- 
nej mogą być używane jako załogi forteczne, 
do obsadzenia etapów, obrony brzegów m or
skich i ważnych strategicznych punktów. Mo
gą być nawet użyte te oddziały do formo
wania brygad, dywizji i korpusów, i wyru
szać w pole. Tyt. 5. zawiera różne szczegó
łowe przepisy, dotyczące uczniów szkół poli
technicznych, jednorocznych i stosunków ofi
cerów. Oficerowie gwardji narodowej mogą 
być wcielonymi do armii terytorjalnej. Spra
wozdanie o tym projekcie przedłożono dnia 
8. bm. Zgromadzeniu nar., k tóre  postauowiło 
poddać go drugiemu czytaniu dzisiaj.

Z B erna donoszą dnia 8. b m .: Rada n a 
rodowa wybrała w drugiem skrutynium  Zie- 
glera z Zurychu prezesem, a w szóstem F ehr- 
Herzoga z Argowii wiceprezesem.

Korespondent madrycki do D a ily  News 
telegrafuje d 4. bm. z M adrytu, źe dyrektor 
skarbu rządowego przedsiębierze w tych 
dniach podróż do Londynu w celu u .yskania 
pieniędzy na pokrycie deficytu 32 milionów 
funt. 3zterl. Ma się to dokonać drogą sprze
daży własności narodowej, której wartość o- 
szacowano na 33 milionów. Korespondent 
dodaje, źe Alham bra sprzedaną nie będzie.

Nieprzejednani wystąpiwszy z kortezów, 
postanowili ogłosić niepodlogłość Barcelony 
i uorganizować rząd w łasny; musieli jednak  
odstąpić od tego projektu wobec oświadcze
nia dowódzcy mificji republikańsk ej, źe prze
mocą oparłaby się wszelkiemu krokowi, nie
zgodnemu z wolą kortezów.

O firmanie sułtańskim , udzielonym świe 
żo kedyfowi a oddającym mu wład/ę p ra
wie niezawisłą od sułtana, pisze korespon
dent jednego z dzienników niem ieckich:

„W icekról um arł, niech żyje król egip
sk i!—  zawołał jen. Ignatiew, dowiedziawszy 
się o firmanie udzielonym Izmailowi baszy. 
Bezwątpienia odwrócił się w grobie Ali b a 
sza, gdy drogą duchów otrzym ał o tej zmia
nie wiadomość. ̂  Co ten ostatni MoLikanin, 
ten ostatni mąż stanu turecki z takiem wy
tężeniem energii i woli zwalc/ał, to przyznał 
wicekrólowi sułtan za 2 miliony talarów, z 
których sam otrzym ał półtora miliona, a r e 
sztę zabrały m atka, odaliski i rzezańcy. Ga
binet obecny wiedział o zgubności tego kroku, 
ale nie odważył się uczynić uwagi padysza
chowi. Kedyf osiągnął cel swój, je s t nie- 
zaw słym! Wielki wezyr nie może odtąd 
przesyłać mu aktów ze swej kancelarji, gdyż 
kedyf stoi odeń wyżej. I słusznie m iał 
też sułtan, wpuszczając wład ę Egiptu, po 
udzieleniu mu firmami, drzwiami, którem i 
chodzą tylko monarchowie. Poczęło się tu 
, rozczłonkowanie Turcji", i będzie to prostą  
logiką,.jeżeli teraz książęta Serbii i R um u
nii ogłoszą swą niepodległość."

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
—  Egzam ina na knrsie  leśniczym, urządzo

nym staraniem  komitetu c. k. Towarzystwa gosp. 
galic. przy c. k. akadem ji technicznej z subw en
cji uzyskanej na ten cel od c. k. m inisterstw a 
rolnictw a, odbędą się dnia 14. bm. o godzinie 
9. przed południem w gmachu tejże akadem ji, 
co kom itet do publicznej podaje wiadomości z 
tym dodatkiem, ie  wstęp na rzeczony egzamin 
je s t każdemu dozwolony.

—  Do dyrekcji teatru  we L w ow ie! K u -  
rjer W arszaw ski donosi, że pna R om ana Po- 
pielówna arty s tka  teatru  warszawskiego w yjechała 
d . 27 . lipca na urlop. Czy dyrekcja wie o tem,

czy poczyniła już kroki w celu zaproszenia na 
gościnne występy dawnej Lwowian ulubienicy?

—  W niedzielę dnia 13. b. m. o godziui 
1 2 . w południe odbędzie się w sali restaurac 
w ogrodzie miejs im zgromadzeuie pewnego koła 
publiczności lwowskiej celem zawiązania stowa
rzyszenia dla wypiekania taniego chleba, tak  
zwanego „ p rądnickiego". Celem pomyślnego 
przeprow adzenia projektowanego przedsiębiorstw a 
poczyniono już  potrzebne przygotowawcze kroki.

—  D ziało się to we Lwowie, w dniach tego 
tygodnia, między godziną dziewiątą a dziesiątą 
rano, na ulicy O solińskich. Przechodzącą ulicą 
damę napadł ja k iś  porządnie ubrany rzezimie
szek, zdarł ■!. je j piersi zloty zegarek z łaócu 
szkiem i szybko począł umykać. O kilka kro
ków stojący policjant i przechodzący w tej chwi
li mężczyzna puścili się za nim w pogoń. Do
wcipny ło tr  podniósł szybko kratę  kanału 
wskoczył do środka. Policjant i jego cywilny to
warzysz przybiegłszy do otworu zobaczyli w 
rzezimieszka, który widząc dobywającego szabli 
stróża bezpieczeństwa, um knął ujściem kanału . 
Kilka sekund słyszeli jeszcze obecni plusk fal 
kanałow ych, wkrótce i to ucichło. Je s t to najzna
komitszy przykład bezpieczeństwa publicznego we 
Lwowie, dowodzący świetnego w ykształcenia ło
trów w 'swojem rzemiośle a nieudulnoś i policji 
wobec bezczelności rzezimieszków.

—  N auka gimaetyki udzielaną będzie uczuiom, 
t  funduszu sejmowego naukę pobierającym, ja 
ko też i innym przez cały czas ferji w zak ła 
dzie „Sokoła".

—  Cholera coraz bardziej rozszerza s 
k raju. Goniec Stanisław ow ski donosi, iż dnia 
7.  bm. zachorował na targowicy mjejskiej T. 
Makowiecki z. Pniowa piw . N adwórniańskiego, 
podług zapewnienia lekarza szpitalnego, na cho
lerę takźw auą azjatycką. Zarządzona natych
miast desinfekcja miasta, daje nam dowód sp rę 
żystości m agistratu  stanisławowskiego, za któ
rego przyklade n powinny pójść inne m iasta w 
kraju .

—  W skutek zawezwania lwowskioj komisji 
wystawowej, tutejsze centralne Towarzystwo ste 
nografów przedłożyło tejże komisji kilkanaście 
dzieł stenograficznych, Broszur i wzorów pisma 
stenograficznego, między którem były  także e- 
gzemplarze rzadkie i wielkiej wartości. J a k  nam 
piszą z W iednia, książek tych nie można odszu
kać na wystawie, ani też niema ich w katalo 
gu wystawowym. W biurze nam iestnictw a, d a 
wnej komisji wystawowej, także ani śladu niema 
po tych książkach; gdzież się podziały ?

—  Pieczątkę złotą z karniolem znalazł sub 
je k t ze sklepu p. K arola B a łła b an a . W łaściciel 
odebrać ją  może w adm inistracji Gazety N a 
rodowej.

—  E gzam in w szkole u św. Antoniego od
był się dnia 8. bm. Uczniowie dali dowód, że 
z całorocznej pracy nauczycieli umieli dobrze 
skorzystać ; większa połowa zasługi jednak  n a 
leży się dyrektorowi p. Kisielewskiemu, i nau 
czycielom pp. Bermesowi i Bojarskiemu, którzy 
swem ojcowskiom postępowaniem z dziećmi, po
trafili na nie tak zbawiennie w płynąć, iż ja k  
się przy egzaminie okazało, z zamiłowaniom do 
nauki się przykładały .

—  W nocy d. 9 . b. m. zbiegła z Chodo- 
rowa piętnastoletnia córka budnika kolejowego, 
zabrawszy z sohą oprócz w łasnych sukni i bie
lizny wiele rzeczy należących do rodziców a nadto 
15 z łr. z niezamkuiętej komody. Domyślają się, 
żo uprowadzoną została przez byłego pisarza, 
W. S. W skutek żądania rodziców rozpoczęto 
posznkiwania.

—  Pan  Mikołaj Brzezicki kierownik Szkoły 
u św. Marcina, sk łada  podziękowanie p. Józefowi 
W ysiatyckiemn oficjałowi urzędu cłowego, który 
złożył na rzecz stypendjum  ntwoszyć się m ają
cego dla uczniów tej szkoły 5 zł., zarazem 
dziękuje p. Michałowi W itkowskiemu obywatelo
wi przedmieścia Żółkiew skiego za prem ja , dla 
rozdania dziatwie przeżeń ołLrowane,

Pisar i K rzeszow ic; K a s p e r  R e j n e r  z 
U jazd a ; A n t o n i  J e z i e r s k i  z G iebułto
w a; S a n g u s z k o  z T arnow a; L u c j u s z  
S e e 1 i n g z Łagiewnik ; J ó z e f  M ę c i ń -  
s k i  z P a r ty n a ; I g n a c y  S t a p a  z Łusi- 
n y ; J a n  J a w o r s k i  z K rakuszow ic; F  e- 
1 i k s K o 11 a  t z Jo d ło w a ; F e l i k s  W ł  o- 
d e  k  z T rzcińca; F e l i k s  K u l a w a  z 
B rzeźn a ; A d o l f  D o b r z y ń s k i  z Rożno
w a; E u g e n i u s z  Z i e l i ń s k i  z Klęczan; 
J ó z e f  S m o l u c h o w s k i  z G orlic ; E d -  
w a r d  G i i n t h e r  z Krzęcin : S t a  n i- 
s ł a w  F i h a u z e r  z Jazo w sk a ; E m i l  
N o w a k  z Bodzanow a; B ł a ż e j  K r ó l  z 
B iskupic; J a k ó b - S e n d e r  z Bolechowie®; 
A d a m  T a ń s k i  z O lszanicy; J u l i a n  
T e t m a y e r z  Woli ju stow sk iej; T a d e 
u s z  L a n g i e  z O lszy; K s a w e r y T o m -  
k i e w i c z z Dzierzaniny ; M o n t l e a r  z 
Izdebnika; F r y d e r y k  M e d v e c k i  z 
L u b ien ia ; I g n a c y  J o h n  ogrodnik z K ra
kowa ; P r z e c ł a w  S ł a w i ń s k i  z Kle
czy g ó rn e j; S z k o ł a  r o l n i  c.z a w Du- 
blanach ; B o l e s ł a w  A u g u s t y n o w i c z  
z K n iaźa ; J ó z e f  J a k u b o w i c z  z Ku- 
r z a n ; L u d w i k  B a l i c k i  z W ykotów; 
L u d w i k  M n i s z e k  z O strow a; H e l e n a  
K u b i e r z y c k a  z Dąbrowy ; K o n s t a n t y  
M a l c z e w s k i  z Podhajec; S e w e r y n  J a n 
k o w s k i  z Zalechowa; J ó z e f  G i z o w s k i  
z M okrzan; A d a m  N o e l  z Sokołówki; C. 
P a ń k o w s k i  z G zybow ic; B r y k c z y ń -  
s k i  z Dydiatycz; J. R o m a s z k a n  z Horo- 
denki; J a n  K o m a r n  i c k i  z M agierowa; 
J . K r u s z y ń s k i  z S ied lisk ; M. B o g d a 
n o w i c z ;  Z y g m u n t  A u g u s t y n o w i c z  z 
Sokolnik; J a k ó b P i e t r o w s k i  z Hanow- 
c a ; B. Ś m i a ł o w s k i  z S to jan iec; H e n 
r y k  J a n k o  z Hoszan ; K. W a s i 1 e w- 
s k i  z S ienkow a; K. K r z e c z u n o w i c z  z 
Jaryczow a; D z i e d  us z y c k i z Gwoźdźca; 
D. A b  r a h a m o  wi  c z z Tyszkowiec; F . 
J a s i ń s k i  z Zahajpola; Ad. H e  i d e i  z 
R om anów ki; J a n  D w o r z a k  z Św ierża; 
J .  C y w i ń s k i  z Ossowlec; K. L a n c k o -  
r o ń s k i  z K om arna; M. A u g u s t y n o 
w i c z  z Z łoczowa; A n t o n i  J a b ł o n o w 
s k i  z H ojcza; J ó z e f  B a l  z Tuligłów; Z. 
O b e r t y ń s k i  z Cieląźa; R o m a n  Z u c k e r  
z Rozwiennicy. Na wystawie towarzystw ga
licyjskich prócz zboża, znajduje się piękny len 
uprawiany we wsi Grzęda, gdzie je s t p rak
tyczna szkoła hodow li; chmiel W i k t ó r a  
nadesłany przez W y d z i a ł  p o w i a t o w y  
z Krosna, i suszone owoce L i t y ń s k i e g o  
ze Stanisławowa, kukurudza, jedwab itd.

W wystawie Towarzystwa krakowskiego

zwracają szczególną uwagę przedmioty na
desłane przez p. M i c h a ł a  G i e r d  w o j n a ,  
Zmudzina. Je s t to księga przedstawiająca 
„Obraz budowy ciała pszczolego" wydany w 
Krakowie 1873. Rysunki pszczoły i różnych 
jej organów, w powiększonych przez m ikro
skop rozmiarach narysowane, czysto i do
brze odbite. Dzieło to ważne i ciekawe. Do 
tego dołączył p. Gierdwojn zbiór pszczół za
suszonych i takiź zbiór owadów pszczołom 

I szkodliwych.
| Mapy p. K a r o l a  L a n g i e g o  zawie- 
[ szone na ścianie przedstawiają plastycznie:
, Obraz wzniesienia nad powierzchnią morza 
i Bałtyckiego różnych miejscowości w zacho

dnich powiatach G alic ji; druga, mapa zacho
dniej Galicji, wykazująca stosunek roli upra
wnej do ogólnej powierzchni ziem i; trzecia 
m apa wykazująca stosunek łąk  do roli w za
chodniej Galicji; czwarta mapa wykazuje 
plastycznie stosunek gruntów wielkiej posia
dłości do gruntów małej posiadłości w za
chodniej G alic ji; p ią ta  wykazuje stosunek 
powierzchni leśnej do ogólnej powierzchni w 
zachodniej Galicji; szósta oznacza stosunek 
powierzchni uprawnej pszenicą do ogólnej 
powierzchni w zachodniej G alicji; siódma 
stosunek śmiertelności ludności w zachodnich 
powiatach Galicji; ósma stosunek ludności 
do powierzchui w tychże powiatach, a dzie
w iąta wreszcie jes t m apą uprawy lnu. K arty 
te wykonane pracowicie i sumiennie są n a 
der pouczające dla każdego co się spraw am i 
publicznemi zajmuje, a m ają wielką wagę dla 
rolników i kapców. Ministerjum roln ctwa 
skorzystało z m tp  p. Langego przy formo
waniu karty  rolniczej Austrji i nadesłało mu 
piśmienną pochwałę. M inister uczynił przy- 
tem obietnicę udzielenia funduszu na druk 
tych pożytecznych mapek.

Towarzystwo lwowskie rozwinęło pięć 
map, niewiadomo mi przez kogo wykonanych 
a przedstawiających we wschodniej Galie.i 
stosunek uprawy lnu, pszenicy, żyta, jęczmie
nia i ziemniaków. Jest tu  także ładny zbiór 
szkodliwych owadów z okolic Lwowa, doko
nany przezp. Z y g m u n t a  R o m e r a ,  i ko
lekcja książek a m iam w icie „Rozpraw T o
warzystwa gospodarskiego" tomików 32 i pi
sma „Rolnik", redagowanego z początku 
przez Gostkowskiego, potem Giinsberga a 
teraz Antoniego Jabłonowskieg >, tomików 12 
p ięknie oprawnych.

W ystawa rolnicza obu towarzystw ozdo
biona je s t niepospolicie czterema akwarela
mi J u l j u s z a  K o s s a k a ,  wykonanemi na 
wniosek K arola Langego. P rzedstaw iają one

różne zaprzęgi gospodarskie w okolicach K ra
kowa. Na p iew szej wyobrażony jes t zaprzęg 
rybaków nadwiślańskich; na drugiej wózek 
góralski z dr/ewem, zaprzężony w jednego 
lichego konia; na trzeciej dziarski parobek 
krakowski powozi czterem a końmi jednym 
lejcem, stojąc na wozie żniwowym, -  na 
czwartej wreszcie wymalowana włóczka klu
czem pod Krakowem. Źe akwarele te są ła 
dnie zrobione, n ik t ni “ wątpi, wiedząc, źe je 
robił m istrz akwarelista.

Towarzystwa gospodarskie, których wy
stawę dopiero co opisaliśmy, istnieją już od 
dawna. Towarzystwo gospodarek e lwowskie 
istnieje o l r. 1829. Prócz kom itetu liczy o- 
uo 23 filij a członków 1676. To va zystwo 
gospodarskie krakowskie istnieje od 1845 r. 
Prócz kom iteta liczy 4 filje a członków 549 
Towarz\s»wo lwowskie przy pomocy sub u d - 
cji sejmowej i z ministerjum rolnictwa u trzy
muje wyżs ą szkołę rolniczą w Dubla łach, 
założoną 1855 r. Stypendjów p zy tej szkole 
jes 36 a uczniów niestety tylko 37. Koszta 
utrzym ania w r. 1872 wynosiły 14.596 złr. 
80 ct., do których ejm przyczynił się sumą 
10.000 złr. Kurs w sokole tej trzy le tn1. Pr/.y 
tej szkole is nieje niższa szkoła uprawy r o l 
nej parobków od 1872 r., licząca 6 uczniów, 
których utrzym anie kosztuje 1.800 złr. N au
ka uprawy lnu, niedawuo zaprowadzona w 
D ublinach, zostaje w związku ze szkołą p ra 
ktyczną tejże uprawy we wsi Grzęda.

Szkoła rolnicza w Czernichowie utrzy
mywana jes t przez Tow arzystwo gospodar
skie krakowskie. Koszta utrzym ania wynoszą 
6.680 złr. Sejm daje na nie 5 000 złr. a 
minister rolnictwa 1.000 złr. Kurs jes . trzy
letni i jeden rok p rak tyk '. Uczniów także 
niewielu, bo tylko 38. Stypendjów przy tej 
szkole z zapisu Maciąga jest cz 'ery. W ę- 
kszy rozwój tych szkół jako też i samych 
Towarzystw gospodarskich wielce jest pożą
danym, od niego zależy poniekąd podniesie
nie się stanu rolnictwa w całej Galicji. Stan 
ten od fatalnych skutków dla rolnictwa z 
wypadków 1846 i systemu, jakiego się w gó
rze trzymano przez wiek cały w rządze
niu kraj “m, nie mógł jeszcze otrząsnąć się 
i zakwitnąć. Tu i ówdzie uprawa umiejętnie 
jest prowadzoną, w ogóle jednak trzym ają 
się odwiecznych sposobów przy uprawie roli, 
a gospodarstwa, n ewsparte łatwym  kredy
tem, nauką i przemysłem rolniczym, w wię
kszości swojej znajdują się w upadku.

Wiedeń 6. lipca.

—  K omitet wykonawczy Komisji krakowskiej 
wystawowej na posiedzenia dnia 6. lipca b. r. 
zała tw ił następujące sp raw y : Gdy na stypeudja 
dla rękodzielników i przemysłowców w celu zwie 
dzenia wystawy powszechnej przeznaczoną została 
suma 4 8 0  z łr., komitet zawezwał sekcję prze
mysłową, Izbę handlową oraz komitet, wystawowy 
w Biały, ażeby rau kandydatów przedstawiouo. 
W skutek tych przedstawień otrzym ali stypeudja: 
Ferdynand Folner stolarz w Tarnowie, W łady
sław  Łatkiewicz m echanik-konstruktor z fabryki 
machin L. Zieleniewskiego, W alery Kwiatkowski 
m aszynista-drukarz , Józef Szewczyk ślusarz z 
Krakowa. Czterej wymienieni otrzym ali stypen
djum  po 80  /.Ir. Nadto z B ia ły : E . Greiner 
mosiężnik, Schwabe odlewacz metalów, Albert 
Gross ślusarz, Leopold W achhdz suk iennik ; ci 
czterej otrzym ają stypendjum  po 4 0  z lr., a to 
na wniosek komitetu bialskiego, przedstawiający, 
że mają bliżej do W iednia, że i zkądiunąd za
siłek dostaną, że zatem można dwa stypeudja 
po 8 0  z lr. zamienić na cztery po 4 0  z lr. Na 
przedstawienie Rady szkolnej oraz K id  szk. okrę
gowych otrzymali stypeudja następujący nauczy
ciele szkól ludowych : J a n  Scliutz, dyr. szk. lud. 
w T arnow ie ; Roman A udrusikiew icz, dyr. 
M ielcu; Teodor ' Bernadzikiewicz, dyr. w W iś
niczu; Andrzej Ł apiński, dyr. w W ielicze; Al
fred Munk, dyr. w Oświęcimiu; Dbalowski, dyr. 
w Wadowi ach ; A. P ająk  naucz, w P rądniku; 
P. Schmidt nauczycielka w Nowym Sączu; Ale
ksandra K em er, nauczycielka w Przew orsku. 
Wszyscy wymienieni otrzym ają po 85  z lr. Spra
wozdawcami krajowymi z wystawy pow. zamia
nowani zo sta li: inżynier W alery Kołodziejski, 
z działu  technologii m echanicznej; profesor W. 
Rozwadowski, z działu technologii chemicznej 
dla których przezuaczonem zostało honorarjum  
po 5 0 0  z łr. z funduszu dostarczonego wspólnie 
przez iom isję krakowską (6 0 0  z lr.)  i brodzką 
(400  z łr.) . Nadm ienić tu  wypada, że spraw o
zdawcy krajowi z dz iaiu rolnictwa, oraz machin 
i narzędzi rolniczych, zostali ze Lwowa zam iano
wani ; Rada zaś miejska krakowska uchw aliła 
wysiać nauczyciela przemysłowców z m iasta K ra
kowa. Z Rzeszowa, na  zapytanie ze strony Izby 
handlowej, odpowiedz!ano, że tam nie ma ani 
jednego rękodzielnika, którogoby do stypendjum 
polecić można —  smutna to illustrac ja  do ro
zwoju naszych miast. Nic też dziwnego, że w 
zeszłym roku kilku  obywateli rzeszowskich za
wezwanych do w spółdziałania w sprawie spo
żytkowania wystawy dla k rajn —  stanowczo od
mówiło. Wybór stypendystów z uczniów tech
niki i szkoły sztuk pięknych powierzony został 
dyrekcji techniki. Gdy z ram ienia innych ko 
misji krajowych, również nauczyciele i ukończeni 
uczniowie wraz z przewodnikami na wystawę wy
sian i będą, a wspólna podróż i tańszą je st i 
korzystniejszą, zostanie przeprowadzone porozu
mienie w tej mierze, żeby term in wyjazdu wspól
nego zawczasu był ogłoszony i żeby zatem wszy
scy nauczyciele z całego kraju z dogodności 
wspólnej podróży korzystać mogli. Sekcja pize- 
mysłowa kom. krak. przeznaczyła fundusze swoje 
ua zakupno modeli i stosownych okazów dla mu- 
zoum techn . przem. w Krakowie.

— Mianowania Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie udzielił opróżnioną posadę adjunkta  
urzędów pomocniczych przy c. k. sądzie obwo
dowym w Tarnowie, oficjałowi c. k. sądu obw. 
w Tomowie, W alentem u M isnriniemu.

— Szkoły. Gmina Ożydów w powiecie brodz- 
kim  położona podwyższyła dotację Dauczyciela

76 z łr.
—  Teatr. Jeśli w jednym  i tym samym 

teatrze  przedstawiane są sztuki lućtowe, farsy, 
offenbachiady, to dziwnie się potem publiczności 
wydaje Mussetowska tr a g e d ja , osnuta na b a r
dzo subtelnych ideach, jakby  pajęczyna artysty 
czna. Publiczność, przyzwyczajona do wrażeń sil- 
iych, które bez myślenia w łasnego powziąć mo

że gdy grubem i rysam i rozwija autor treść swej 
sztuki, wobec delikatnej tkanki Mussetowskiej 
je s t prawie obojętną, nie mogąc sobie zdać spra-

5 całej budowy dram atu. Nie będziemy się 
tuta j wdawali w rozbiór M ussetowskiego „O stroż
nie z ogniem" przedstawionego pozawczoraj na 
naszej scenie. N admienimy tylko, że dwie główne 
role Kamilli (pani Hoffman) i Perdican (p. L a- 
dnowski), w których kulminuje Cula sztuka, od- 
daue były przewyboruie. Pani Hoffman okazała 
się głęboko pojmującą artystką; tak  całość jej 
roli jak  i każda chwila jej były wybornie przemy
ślane i konsekwentnie przeprowadzone. Nawet 
w glosie czuć było, iż to co mówi, nie mówi z 
serca lecz z rozumu, dopokąd serce się w niej 

obudziło. Znakom ita ta  a rtystka  byłaby 
zrobiła jeszcze większe wrażenie, gdyby rola sa

nie w ym agała najpierwszej młodości, pa
nienki, która wychodzi dopiero z konwiktu kla
sztornego. L itw o było w chwilach, gdy wypo
wiada wyniesiono z klasztoru doktryny, wpaść w 
deklamację, a jednak  a rty s tka  um iała  i w tych 
scenach w.-zelkiej deklamacji uniknąć a prawdę 
i naturalność bezpośreduio zachować. W ybornie 
wtórował jej w roli Perdicaua p. Ładnowski, i 
chociaż w ygłaszał zdania i doświadczenia pięć
dziesięcioletniego męża, (scena przy studni), to 
jednak pam iętał o tem, że to mówi dwudziesto
letni młodzieniec, i um iał sprzeczność, którą sam 
autor popełnił, w jaką  taką  harmonię spro
wadzić.

—  Książę J. M. Poniatowski, w d. 3go
bm. nm arł w 57 roku, jak  już donieśliśmy, po 
bardzo ruchliwem życiu książę Józef M ichał Po
niatowski. Zrodzony w Rzymie, w stąpił wcześnie 

szeregi afrykańskich strzelców (Chasseur d ’ 
Afriąue), naturalizow at się później w Toskanie, 
w r. 1848  wybrany został dwukrotnie do flo
renckiej Izby deputowanych i w ysiany jako po- 

'• kolei do Paryża, Londynu i Brukseli. —
■ 1854  otrzym ał francuskie prawo obywa

te lstw a i godność senatora". W osta tnich latach 
życia utrzym ywał się z udzielania lekcji muzyki. 
Pozostawił po sobie szereg oper i większych 
dzieł muzycznych, z których niektóre nie są bez 
wyższej wartości.

—  Z Izby sądowej. (C. d.) Mazurkiewicz 
Feliks ma la t 26 , religii rz. ka t., stanu  wolne
go. Baw ił jak iś czas przy ojcu, potem sług iw ał 
u Adam a Jakubowskiego i Uuderki, rzeźników 
lwowskich. Raz był już  oskarżony, nie został 
jednakże ukarany. Je stto  chłop słusznego wzro
stu , przystojny, z pewnem drganiem kurczowem 
w twarzy. W tos na głowie przyczesany, w d ru
gim duiu rozprawy jeszcze pretensjonalniej uło
żony. Z arost na tw arzy nieznaczny. M azurkie
wicz lubi się bawić swemi wąsikami, to też w 
czasie swogo malowniczego i płynnego opowia
dania podkręca je ustawicznie. Ręce jego" czer- ' 
wone, wielkie, w bezustannym  ruchu, Po czło- I

wieku takiej budowy, dzikiej natury, & 
pierś wzdyma się ustawicznie a ręka drg®; 
derstw a łatw e spodziewać się należy. p-

P r z e w o d n i c z ą c y .  Opowiedz »a® 
zurkiewicz jak to by ło ... „ i „

M a z u r k i e w i c z .  W zględem czegoć ^  
względem tego oscatuiegj,. a to tak. roa  
mą popasał chłop konie, potem wyjechał ^  
na  drogę, a my go z Zubkiem prosimy *b7 ^  
wziął aa  furę. Ta siadajcie, powiedział, 
siedli. P y ta ł nas skąd my i co tu  robimy' ^  
mu mówił że jestem kuśnierzem. Widzimy .  ̂
jednak, że cbłop ma dobre kouie, i radzimy ^  
mu z niem i ucieknąć. Przyjeżdżamy do ^  
Szu lim ', chłop został na wozie a my P°sZ. cjal 
karczmy. J a  wyniosłem mu wódkę a c j v 
cygara. Szulim ciągle oglądał wóz i konie. ^  
pa lił ja  cygaro i znowu napiliśm y si? 
tej słodkiej różowej. Ja  od razu mówił0®’ ^  
chłopa trzeba  zabić... a choć nam Szuli® ^, 
mówił wyraźnie : zabijcie, ale mówił, że ^ ' . 
cznie trzeba  coś mieć, m ów ił: jedźcie, PrZ^ e ,  
wadźcie a tu  Hryuko je st i od was odb1®
J a  mówię: n i e  w io m  j a k  s i ę  s t a n i c , . 1^  
jechaliśm y. Jedziemy i widzimy w zbożu j* ^  
kouie. Nasz chłop mówi: trzeba  konie 0 j 
karczmy zapędzić, ale my tego nie zrobili- * ^  
jedziemy, aż Zubek do mnie krzyczy : ł>ie(® ^  
bodaj cię szlag trafił, wplótł swoją wisz® ^  
w drabiny i jeszcze raz zaw ołał: budaj cię z 
kimi kum panam i! Bierę ja  się do chł®P*> 0̂, 
spadli my na ziemię obydwaj Nawróciłem i 
nie c> uciekały, a Zubek s !ę z nim mord? 
Rzuciłem nim wtedy silnie na ziemię i c^cl>zje- 
go dusić, ale zmarzłem w rękę ... Zubek mn 
mię zapychał w pysek a potem... potem ^  
liśmy go na furę i rzucili nad debrą. 
chciał go rozodzinć i mówi: czy on też nie*L 
a ja  mu na to powiedziałem: ja k i ty głup1 ^ 
bek. A Zubek mówi, że to się nieraz trafi®> ^  
tak i żyje i najw iększa potem bieda, trzeb* ^  
poderżnąć. J a  na to mówię, że nie mam D, e. 
n i !  daje mi nóż i mówi: bodaj cię djabli 
ty się boisz, czemu tego nie ztobisz —  i j a A  
ciągnąłem . Przyjechaliśmy do żyda, a on rą* 
aby ślad zatracić. Znowu piliśmy wódkę * ^  
częli mu rozpowiadać, żydówka mówi: m0^ iA  
się zata ił... Zubek radził aby go zakopać, a j0 
niby szukał łopaty, niby nie. My pieniędzy \  
mieli, więc żyd d a ł nam s z e ś ć d z i e s i ą t  
krajcarów , co ja  nierachował i sobie w zi^  
a Zubkowi da ł 30. Dwa dałem  żydowi za L 
garo. Poszliśmy znowu do debry, do 
chłopa. Zubek m ów ił: szkoda u b ran ia , poPao(l 
jak ie  on ma buty a może podarte ; i wte^I } 
ciągnął za jeden a ja  za drugi. Nakryliś®! . 
sierakiem i przykryli z iem ią. Idziemy P° ^  
do Lwowa, tu  sprzedaliśmy buty za trzy 1 0 
skie. Ze Lwowa idziemy znowu do żyJa Jj. 
pieniądze i zapytać c o  s ł y c h a ć .  I  sły82̂  , 
jak  ludzie coś po drodze m ów ią: toj bu^ ^  
bryj a łe  tamtoj szcze Iip3z y j! Przychodzi® / ^  
lasu przed karczm ą a w karczmie się świe® . f 
ja  się patrzę przez dziurkę a tam  szandar 8PJ. j 
w kącie postaw ił k a ra b in , jakby  nie ^  $ 
co k rig sa rty k u ły ! W tedy my uradzili j 
Lwowa i myślę sobie: nieszczęście nasze będzl0.|( 
pewnością. Przyszliśmy do m iasta, Zubek ® ^  j 
że pójdzie do Moldawy, a ja  został w mieś®0t|) 
szandar mnie z łapał. J a  wiem, że ja  naszandar i
jestem  abym był wieszany i rozstrzelany, 
powiem prawdę, że my go chcieli od razu & 
bić. B yłem  rozegrzany wtedy, choć nie hyt0 , 
całkiem piauy. To wszystko. W takim i n t 0 r. / 
s ie ,  jak  ten dzisiaj je s t, to ja  nie mogę ffsZ/ ,  
stkiego pamiętać. Mam ja  taki huncwot na 
cie żyć, to lepiej aby mnie sąd kazał zabi<L ■ 
bym wstydu moim rodzicom dłużej nie r o b i ły

I  coś nakszta łt łzy zakręciło się 0 
Feliksa Mazurkiewicza.

Takie zeznanie skróciło naturalnie i"°zP j 
wę. Je st ono we wszystkich punktach zgodo0 
tyle tylko różni się z zeznaniami Zubka, 
nem i w sądzie wojskowym, o ile ter? ■ stara 0 
udowodnić, że Mazurkiewicz daw ał impnl3 
zbrodni, co całkiem je s t prawdopodobnem, a 0Z 0 
go się potem Mazurkiewicz, wobeci skruszo00® 
Zubka me wypierał.

Tak  więc Mazurkiewicz udowodnił sa® 0 
bie winę, nie było więc trudnem  zadaniem / 
wodnić winę Szulimowi Czyżesowi i jego P° 
wicy, pięknej Pesi.

Posłuchajmy więc słów godnej siebie Paf '̂ 
Szulima i Pesi Czyżesów. (C. d. n.)

—  Z Rady gminnej miasta TarnO ^
W skutek nieustannych szkalowań gm io / a 
D zien n iku  P olskim  przez osoby teraźniej0 
Radzie gminnej niechętne prosiła Rada g® ‘° D., 
która szkontru kasy swej wcale się nie spr2 : 
ciw iała i na pierwsze żądanie komisję ze 3 ^  
strony do tej czynunści w ybrała, a tylko PrZ 
ciw likwidacji m ajątku swego zastrzeg ła  01 
aby W ydział krajowy komisję szkontrującą 
najprędzej zesła ł. Gdy komisja ta  czynność 0 
w kasie miejskiej już  rozpoczęła, przeto °cZ -a<j 
jem y z niecierpliwością rezu lta tu  , zastrzegaj 
sobio wszelkie prawa, jak ie  w danym razi® 0 
słusznie oszkalowauemu przeciw oszczercy Pr^  
slużają. C(1

Dr. Jarocki burm istrz, Polityński zaS!$Lf 
burm istrza, ks. K ró l, Boczkowski, ks. J 0 
Martusiewicz członek komisji, Józef Szeb®8 ' 
Ja u  Szubowicz, Szeligiewicz, Simche RappaP° •’ 
Henoch Kleinmann, Boratyński, Anastazy # u y. 
nowski, A ntoni Róttinger, Juliusz Reid cZ^ ,£L . 
komisji, Ludwik Tomaszek, A ntoni K raus, ^  
ni Srebro.

Z nad Dunajca donoszą nam O na 
złym stanie drogi z Tarnowa do Nowego S3 
na Zakluczyn, na której to linii buduje si? $ 
śnie nowa droga krajowa, na którą biorą zie® . 
ze sta re j, gdzie pokopano doły nie do PrZfl 
cia, utrudnia jące  nadzwyczajnie wszelką ko®11^  
kację. Czują to najbardziej goście i ch,orZ/ ’tak 
dający się do wód, do Krynicy i Szczawnicy^ 
że powszechnie życzą sobie, aby pozostało W 
przy starym  trakcie, który niebył najg®rSZJ j r  
lub  aby budowa nowego działa  się w o<żP°,-j0j 
dniejszy sposób i z uwzględnieniem bafd 
korzyści publicznej aniżeli prywatnej.

—  Nowy Sąci d. 1 . lipca 1873 . 
tego. Radzibyśmy już  raz mieć burmistrz*; j ft(j 
ryby w to schorzałe autonomiczne żyd® 
wprowadzić potrafił, a niebrak dziś na 1^ ‘^ ie  
Każde choćby najlichsze miasto ma w jjfo 
mężów nauki, a doktorów zwierzchnikam i. J ^  
my acz mamy 4 adwokatów, 2 notarjuszów, ^  , 
ka rzy , 20  profesorów, zawsze chro® * tfr0 
gdyż Boże broń, aby któremu dać kierów® 
m iastu. Nawet dawnego burm istrza s^art-jkO 
wykluczamy, mówiąc „oby tylko nasz, oby 7 ^  
za sklepu lub z w arsta tu ."  Niedosyć piąć 8 ,
krzesła , trzeba  coś umieć i rozumieć, czeg®



u nas b rak  wielki, dlatego wszystko idzie 
*?®ywo i koszlawo. Bez wiedzy duma sama 
^lewystarczy. Przy tak  rozprężonych  stosunkach, 
jak pod te czasy, znajomość i przestrzeganie 
^ataw bardziej niż kiedykolwiek je st potrzebne.
Oto mamy n. p. człowieka w łasnego, co sztuką j
postał się do berła . I  cóżeśmy ujrze li?  oto usterki, 
! brak ta k tu  na każdera miejscu. Policję zwinął, 
*karza odgonił, nadrabiając wszystko hałasem
0 jakiejś likwidacji, za którą po 9 złr. dzieu- 
aj® płacon ', a która nic nieznalazła, chyba po 
?lt]a znajdzie, jak np. dyety po 3 złr. dyurniŚGie
1 p O  z łr. na drogę dla nauki do T ruowa itp. 
niePotrzebne wydatki. Ale zato mianował ka
na ra  lekarzem, szewskiego czeladnika sierżan
tom a nauczyciela inspektorem policji a gdyby 
® 'a ł p r.w o mianować m inistra, pewaieby powo
łał m ajtka . To mu jeduak n ieprzesztadzało 
arz?dnikom drzwi pokazywać. Takie próbki 
taktu, wiedzy i gospodarstwa człeka od w arstatu. 
^ato obdarza miasto uowemi nieznanemi dobro- 
dziejstwy. I  tak  np. trąćm y o rzecz najbar 
^r '®j piekąGą tj. o epidemię wybuchłą w naszem 
^■fiście. Za Johanidesa np. gdy tylko o choie- 
rze posłyszano, już  zawczasu najęto szpital, u- 
s*L'gę przy nim z 4ch osób, furę d la przewozu 
chorych, 2 lekarzy wyłącznie dla cholerycznych, 
a na policji czuwało dla miasta 8iu ludzi do 
arcia na zawezwanie 4ch komisarzy, którzy 

dzień i noc byli ua nogach, każdy w swoim 
dziale, a gdy przyszła cholera, zasta ła  silny opór 
' niedługo też baw iła (1 8 6 6 ). Dziś ona wichrzy
*  najlepsze, a my bezradni, zrozpaczeni wzdy
chamy i narzekamy z trw ogą idąc do łóżka. 
Cholera zasta ła  miasto wcale uieprzygotowaue, 
acz długo krążyła  w okolicy i czas było się 
Przysposobić. Pierwszy um arł profesor gim na
zjalny, zwłoki jego wleczouo to do drewutni 
^yda K ornhauzera (bo tam było się w iuteucji 
Qajęcia szpita lu), lecz żyd wyrzucił, wzięto tedy 
«a ło  do lazare tu  powszechnego aby resztę cho- 
rych zarazić. Takto uczczono zwłoki męża kształ- 
c^cego nam przyszłe pokolenie, a może byłby i 
nienmarł, lecz gdy piszący wpadł na m agistrat 
P° stróżów do odcierauia, odrzekł mu policję 
Zastępujący inwalid: dwóch tylko mamy i to wy- 
% m ie  <j0 desinfekcji m agistrackiego kanatu (sic ). 
dekarze zrozpaczeni patrzyli na śmierć pod ręką 
lla  gasnącego człowieka, którego na razie samo 
torcie byłoby uratow ało. I  tak jakoś obchodzimy 
8l? bez szpitalu i lekarzy wyłącznie ad hoc, bo 
trupy składano w kaplicy na cm entarzu aby za 
jednym zachodem po kilku wrzucać do jednego 
dcłu. a  miazm a ? Co tam miazrna ?! o tem pan 
burmistrz jako człek ludowy, wiedzieć niepotrze
b ne . W końcu najęto szpital na nalegania staro- 
®hwa, lecz o pół mili za miastem, a chory zwykle 
Umiera Da drodze nim dojdzie do szpitalu, a i 
tam zresztą dostawszy się może być tego pewny, 
*® już nie powróci, bo tak  daleko za miastem ani 
aPteki, ani lekarza, ani księdza ! Piszący wpadł 
^ m  raz, lecz łzą wilżyło się jego oko widząc
*  bu sz ac h  konwulsyjuych wijące się ofDry, na 
htość b łagające  o kroplę wody, a niebyło u- 
8iugi!! Sam dałem im wody i pożegnał m sio 
^ami pocieszenia, ubolewali tylko, że bez spo- 
wi®dzi dostali się w to miejsce najpewniejszej 
8Saby, jakoż istotnie nik t -z nich nie wróciło już

miasta. Gdy choroba zanadto przetrzebiać 
Zaczęła , a ludzie wyrzekać na publiczny nieład, 
ZaagBla polityczna w ładza burm istrza do natge- 
®ia domu u W irta, kupiono więc dom ua szpi- 
tol, postawiono 4ch strażników i p. Plohockiego 
*°misarzem, ale to niewystarczy, bo strażuików 
^  obec tak  spotęgowanej choroby trzeba  przy
najmniej dziesięciu a komisarzy czterech, i przy
najmniej 2ch lekarzy a nie jednego kasjera dla 
°Piekowania się szpitalem . Niechcąc nużyć sza
nownych czytelników zaniechamy dalszych skarg  
np. na am oniakalne zapachy przed pocztą i 
na bocznych ulicach, bo to cośmy na próbkę po- 
hali, już  wystarczy na dowód, że burm istrz 
nnnsi znać ustawy bądź z nauki bądź z prak- 
*Tki. Trzeba czytać, nic samo nie przychodzi. 
Gdzież to dziś rewizje ogniowe, gdzie policja 
W gow a, gdzie wykaz i kontrola złoczyńców miej • 
8c0wych, wszakże odnośne ustawy jeszcze znie- 
5ione nie s ą ?  To co do bezpieczeństwa, a co do 
®konomiki (pomijam koszary), lecz nabycie pro
pinacji P iek ła  i Grodziego, czeka się aż kolej 
pójdzie, by 2 razy wyżej za nią zapłacić, bez 
^ego  o własnym  zarząd/.io (gdyby do tego kiedy 
Przyjść miało) ani myśleć możua. Słowem nic 
8*ę u nas nierobi bo się nic nie umie, jednak to 
nieprzeszkadza gw ałtem  dobojać się nadal krze
p a , i aby przewlec choć trochę to m iłe pano
wanie, podawać roknrs ubliżający komisarzowi 
U dow em u, lecz niemając do rekursu podstawy, 
Podawać znów odwołanie takowego, a wszystkie 
to manewry tylko dla przewloczki s ta tu  quo, 
htóre przecież raz skończyć się musi. Oby tylko 
rychło, bo ludzkość cierpi na tym nieładzie, a 
śmierć miecie wśród nas jak  kiesy żniwa, zapra
wa już i policję i radnych do siebio, więc je j i do 
zwierzchności niedaleko, a temu niewiedza wcale

zapobieźyć nie potrafi. Ot synowie Marsa (jak 
oficer Krajewski) litują się naszej niedoli, wpro
wadzając z własnego popęau na ratunek wojsko 
wego dr. Urbanka, który cudów dokazuje, ale to 
po domach, bo szpitalem zawiaduje kasjer (sic).

Wzywamy przeto polityczną w ładzę aby ra 
czyła raz naprzeć ua upragniony ład  i porządek, 
z przeto i ua ostateczny wybór goduiejszeja 
wierzchności miasta.

—  S tanisław ów  d. 5. ltpca. Z żalem i 
wstydem biorę za pióro, kiedy już uik t dotych
czas mimo przyrzeczeń tego uie uczynił, by n ie
wprawną ręką skreślić słów kilka o zm arłym  tu 
w Stanisławowie Konstantym Łękawskim, byłym 
komisarzu u boku Kossuta d la spraw Logionu 
polskiego w czasie kampauji węgierskiej roku 
1848  i 9. Syu księdza ruskiego, urodzony 30. 
czerwca 1816  r. pochodził z zaeuej, tu  w oko
licy powszechnie szanowanej familii ruskiej, od 
najmłodszych la t poświęcał się dla wspólnej 
drogiej Ojczyzny, byl zawsze naśladowania go- 
dDym poczciwym Rusinem Po nieszczęśliwym 
upadku kam pauji 48 i 9 roku kiedyśmy młodsi 
przerażeni p rzegraną na duchu upadli, był p ra 
wdziwym duchem pocieszycielom, w lewał w młode 
um ysły uadzieję, zalecając wytrwałość. Na tu - 
łactw ie w Turcji i A uglji, gdzie się z nim czę
sto zdybywałem, nigdy niemyślał o sobie, a za
wsze i wszędzie o drugich pam iętał. Jak iś  czas 
bawił w Szkocji, g izie miał in tra tną  posadę 
przy Towarzystwie żeglugi na rzece Klajdze, 
wtenczas to był niewyczerpanym dobrodziejem 
wszystkich pomocy potrzebuych towarzyszy, do 
niego udawano się zawsze ze skutkiem, a nie 
rzadko i nadużywano jego dobroci, czem się za
cny ś. p. K onstanty nigdy nie z raża ł, sam 
skromny i bardzo maio potrzebujący, dla drugich 
by ł nadzwyczaj pobłażliwy. W roku 1863  na  
odgłos pow stania bez nam ysłu opuścił in tra tne  
stanowisko, spiesząc do kraju, za uzbieranych 
kilkadziesiąt tysięcy franków w łasną  pracą i 
oszczędnością zakupił broni, i odesłał tam  gdzie 
jej potrzeba było, sam przybył do kraju, gdzie 
go niestety czekał najboleśniejszy zawód. Chcąc 
być czynnym szukał daremnie zajęcia, cichy a 
skromny nie narzekał nigdy, czasem tylko prze
czuwając widać swój zgon, w jego mowie czu
łeś zuużenie, które go nareszcie do łoża przy
kuło i było przyczyną przedwczesnej śmierci 
dnia 6. sierpnia 1872  r. O zgonie takiego to 
zaeuego człowieka cichej a w ytrwałej pracy, 
pracy prawdziwej i n ieustającej, którego kto 
tylko poznał kochać i szanować m usiał, dopiero 
w rok prawie go zgonie, szersze koło kolegów i 
przyjaciół, których m iał wielu rozsianych p ra
wie rzekłbym  po całej Europie, gdyż jeszcze do 
dziś dnia rodzina nieboszczyka odbiera listy z 
różnych krajów, gdzie nieboszczyk stosunki poza- 
w ierał, przez moje nieudolne pióro się dowie. 
Cześć pamięci ś. p Konstantego 1 N iechaj mu 
lekką będzie ziemia, dla której, w calem  tego 
słow a znaczeniu siły  swe s te ra ł. Równocześnie 
donoszę, że na skromny pomnik, który mu przez 
kolegów postawić chcemy, złożyliśmy w kilku u 
W. Iguacego Kamińskiego, burm istrza tutejszego 
zawsze gotowego do posług obywatelskich, 2 5 z lr .  
a. w.; gdyby który z kolegów, których w ie'u je s t 
po całym kraju rozsianych, chcia ł się przyczy
nić, na ręce W. Ignaęego Kamińskiego swój da 
tek przysłać może.

— TruskawieC d 4. lipca. Przeszłej nie
dzieli bawiliśmy się rzeczywiście, jak zapowie
działem, bardzo dobrze, gdyż profesor magji 
p. Józef Kohn popisywał się przed publiczno
ścią miejscową i okoliczną, jak na dzień dżdży
sty dość licznie zebraną, swojemi sztuczkami, 
które chociaż nie sięgały w sfery wyższej ma
gii, przecież ciekawiły i bawiły widzów, i zasłu
żyły sobie tem bardziej na pochwały i oklaski, 
że towarzyszyła całej produkcji przemowa polska, 
którą p. Kohn dobrze włada, a jedynie dla pe
wności czarodziejskiego skutku używał tu i ów
dzie formułek i zaklęć magicznych, wziętych z 
języka fraucuskiego, bo inaczej może byłyby się 
tak świetnie nie udały. Wybaczymy mu wszakże 
tę obczyznę, gdyż cały czysty dochód 89 złr. 
wynoszący, wpłynął na rzecz ubogich kąpielo
wych, między którymi tylko 3 chrześcian się 
znajduje. Za to podziękowali mu ubodzy przez
usta komitetu urządzającego, i byli z dochodu
zadowoleni, niemniej z tego, że ochocza młodzież 
po odbytem przedstawieniu jeszcze parę godzin 
pohulała. Oczekujemy tu p. A. Chodeckiego i 
p. Brzechffy, którzy już swoje przybycie zapo
wiedzieli, i jak z jednej strony pragnie zebrana 
tu publiczniść cbrześciańska słyszenia ich kon
certów, tak z drugiej strony nie mogę im wró
żyć przepełnienia sakiewek, gdyż brak tego roku 
obywatelstwa zamożnego w uaszym Truskawcu. 
Wyniosło się ono, jak czytamy w Zdrojow i
skach, do Marienbadu, do Karolowych Warów i 
t. p , chociaż wiemy, że zdroje T uskawiockie 
są silniejsze i zbawieuuiejsze od Marjeubadzkich, 
Kissengeńskich, Iszelskich itd. Cóż jednak — 
nie wiedzianoby za granicą, że jeszcze mamy

zamożnych grafów polskich (z których nie jeden 
już  może na przyszły rok uie będzie miał środ
ków do leczenia się w Truskaw cu). —  Ludność 
izraelicka nie lubuje sobie w koncertach polskich, 
zato przepełnioną by ła  salka hotelu izraelickie- 
go na kilku muzykalnych i deklamatorskich wie
czorkach braci Frajziugerów , którzy żargonem 
teutońsko-żydowskim ubawiali swoją publikę, da
jąc jej przycinki za wzmagający się w ludzie 
izraelskim luksus i zaniedbywanie dawniejszych 
złotonośnych zwyczajów. Nie tracim y jeszcze na
dziei, bo ruch gości dopiero z lipcem się wzma
ga, a stoimy dopiero na jego początku.

Ciekawą też muszę wam douieść nowinkę, 
która się wydarzyła w stołecznem mieście ks. 
Bukowińskiego. Otóż nakazała  tam Rada miasta 
oczyścić i wyrówuać duży piękny plac przed 
katedrą, i zrobiono ugodę z Lipow anami, zapo- 
muiauo wszakże przygotować w kasie miejskiej 
pieniądze do wypłacenia ugodowej sumy przesię- 
biorcom. Lipowauie nie przeczuwając takich p u 
stek, i wiedząc, że chociaż kilku pp. radnych 
należy do kliki ceutralistów  i bawią się w dy- 
ferencje giełdowe, przecież kasa  miejska nie 
bierze udziału  w grze giełdow ej, wykonali pod
ję tą  robotę całkowicie, i zażądali należących się 
i lu pieniędzy. Odebrawszy odpowiedź, że kasa z 
powodu, iż Rada miejska przeciągnęła uchwale
nie budżetu gminnego ua rok bieżący aż do 
końca czerwca t. r ., uie posiada takowych, za
grozili Lipowauie przypuszczeniem szturm u do 
m ajątku gmiuuego. W tym nagłym  i dość g ro 
źnym wypadku występuje przed Lipowanów u- 
rzędujący delegat raduy p. K riigel, i rzecze do 
n ich : „Panowie, bądźcie cierpliwi, kasa miejska 
je s t próżną i nadarmo byście ją  szturm ow ali ; 
nie zapełui się też tak prędko, aby was zaspo
koić m ogła ; jeżeli atoli czekać nie chcecie na 
pieniądze, to zwieźcie uazad ziemię, śmiecie itd ., 
któreście z placu wywieźli, na takowy, a m iasto 
nic wam nie będzie w in n o !“ —  Rzeczywiście 
rada skutkow ała, Lipowanie się uspokoili, i u ra 
towane zostały Czerniowce konceptem, który się 
przy krliglu w ylągł, i przez K riigla objawiony zo
sta ł. W ierzcie mi, że nie żartu ję !

—  Wiadomości literackie, iiaukowe, arty
styczne.

—  „L istopad"  Rzewuskiego wyszedł w P e 
tersburgu w przekładzie moskiewskim.

— W ostatnim  numerze Tygodnika Il lu -  
strowanego pomieszczone zostały Obrazki z wysp 
Żeglarskich na Oceanie Wielkim, zebrane w r. 
1 870  przez pana Kubarego W arszaw ianina. Wi- 
zernnek p. Kubarego znajduje się w tymże nu
merze.

—  Z dniem 1. lipca r. b., wydawane w 
Warszawie dotąd przez p. Adam a Mieczyńskiego 
Gazeta R olnicza  i K urjer  Roln iczy, p rze
chodzą w inne ręce, dotychczasowy zaś redaktor 
tych pism zamierza poświęcić się wyłąoznio pracy 
około wydawania w dalszym ciągu B iblioteki 
Rolniczej, która wychodzi pod jego kierunkiem 
od półtrzecia roku.

—  Zaleski Kazimierz, autor lulku utworów 
dram atycznych , nap isał 5cioaktową komedję 
wierszem p. t. „Z Postępem".

—  W drukarni J .  I . Kraszewskiego (dr. 
W. Łebióski) wyszło dziełko: „Z portretów fa 
milijnych. Szkice humorystyczno - obyczajowe".

—  P. W iuceuty K ruszyusk', nauczyciel gry 
fortepianowej w W arszawie, w ydał Szkolę czyli 
systematyczny wykład gry ua fortepianie nło- 
żony na zasadach togoż instrum entu.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Albiilówka d. 8 . lipca. Jestem  najprze- 

ciwniejszym sianiu rzepaku, albowiem rzepak 
uszczupla prodnkcję pszeuicy. Jednak  wyjątko
wo, w roku przeszłym, mając nowinne pole, po
siałem  znaczniejszą ilość rzepaku —  był on 
bardzo piękny, lecz gdy przyszło do zbioru, zna
lazłszy też same w nim chorobliwe objawy, o j a 
kich doniósł p. Tyniecki, piszę o tem, jako do
wód, że i we wschodniej G alicji rzepaki u legły 
klęsce; a co najgorsza, że i ziarno, które do 
ręki przyjdzie, będzie uiedorodne i nikłe. W spo
mnę o innych gatunkach zboża w mojej okoli
cy. Ż yto wiele obiecujące szczególnie co do n a 
m iotu, albowiem w czasie kw itnienia nie było. 
w iatru, a doświadczoną je st rzeczą, że u nas na 
Podolu w iatry, zwykle w czasie kw itnienia ozi
mego zboża pauu jące, są powodem nietęgich 
omlotów. Co do pszenicy, niema jeszcze pewno
ści czy słabość, żółknięciem liści objawiona, co 
w żadnej mierze za rdzę uważać uie można, czy 
może słabość ta  nie wywrze złych na omłot 
skutków. Jarzyny więcej dobre niż średnie w i
dzieć się dają, a o kartofle zaczynające już 
kw itnąć jestem  w obawie, iżby nie chybiły, 
w skutek ciągłej słoty, która na w iązanie plonu 
je s t szkodliwą. Zuiwa w ypadną nieco później niż 
zwykłych lat. A . K .

Oświęcim duia 9 . lipca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu

^Wów, z Izby handlo
wej dnia 10. lipca.

L Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 
v. i) Lwow.-Czerń. Jassy 
"anku hip. gal. po 200 zł. 
T ii krajów, z wpł. 50pr. 
JL Listy zast. za 100 zł. 
A°w. kred. gal. 5 pr. w. a. 
u » „ „ 4 pr. w. a.
"anku hip. gal. 6 pr.
?al. zakł. kred. włość.
JH- Obligi za 100 złr.
indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Jmkat holenderski 
ilkkat cesarski 

K jąpoleondor
£°f impeijal rosyjski 
S^bel rosyjski srebrny 
g ^ e l  rosyjski papierowy 
l a s k ie  bilety kasowe

p Wiedeń d. 8. lipca. 
Powszechny dług paóst. 
i, (za 100 złr.)
^®ht. austr. wbankn.5 pr.

» „ w sreb. 5 „
.  „  1839 całe losy (m. k.) 
73 ,q 1839 ł j  losu „ 

1864 po 250 zł. 4 pr. 
S-S 1860 _ 500zł.w.a.5pr. 

1860 „ 100 „ „ „ 
n  1864 „ 100 „ n „ 

zast. dom. po I 20 5 pr. 
o indm. (za lOOzł. j 
f i ń s k i e  
j * °  fińskie
’o»tle pulbiczne pożycz. 

Skisr.pożAol.po 120zł.5p.

78 -  
71 2: 
84 7; 
93 25

Węg. poi. prern. polOOzlr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
.„iglo-austr. po 200 zł. 1 
Bodencred.au.po200zł.40pr.
Zakl.kr.dla b.i prz. po lbOzt.

węg. 200zł. em. 80p. 
Comis” bank. wied po 200zł- 
Tow.eskont. n. aust.pojOOzr. 
Franco-anstr. po 200 złr

cm. 40 pr. . .
Gal. bank hip. po 200 z ł

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbauk po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkebrsbauk pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 zlr. sreb.
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „ k-
Ferdynanda półn. po 1000

złr.
5 25 Franc. Józ. po 200 złr.. W. . 
1 25 Kol gal.Kar.L. po 200 z ™..

Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k- 
) 5o|Mor. Szl. (enot.) po200 złr.a-

plącą ]żądają
z łr. ■w. a.

82 25 
65 —

82 76 
65 50

188 50 
264 — 
235 25 
128 —

189 -- 
266 — 
233 75 
129 —

!003 - 1020 —

81 50 82 50

64 -  
967 — 
139 50 
133 50 
55 50 

146 -

66 -  
989 -  
140 50 
137 50 
56 -  

147 -

175 — 177 —

160 - 161 -

223 — 230 -

219 — 
228 —

2150 — 
220 — 
228 50

-  - -  -

Aust.półn.zach.po200 zł.sr.
n „ lit .B .p o 200zł.sr. 

Ruiolfa po 200 złr. s. r. 
SUdmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stratseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Su ibahn po 200 zł. srebr. 
Tram way wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zl.w.a. 
Węg.pół. wschodp.200 zł. s. 

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr, w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 200

208 50

162 50 
155 — 
340 50

192 —

złr.

265 

118 -  

75 -  

142 50

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zl 

„ wied. „ 100 „ 
„ tanich pom.po 100 z

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr 

spłać, w 33 lat. 5 p. wa 
lOW. kr. ziem. 4pr.w.a

Obligacje pierwszeń
stwa kolej. (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zl.5p.l00zh 
A.fóldz.200zł.5pr. sr.w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. srebr. w. 

em- 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 6 pr.

plącą żądają 
zlr. w.

163 50 
156 -  
34 L 50

192 50 
Ś67 -

118 50

100 _ 100 50
87 87 50
70 71
77 79
85 85 25
91 50 92 50

92 - 92 50

82 75 83 25
87 50 88
93 94
54 54 50
93 60
91 50 92 50

103
99 60 100 —

Ferdynanda póln. 5pr. m.
„ ,  5 pr. w.
» n 5 Pr - sr-

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.' 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III . em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
aiedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (azt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevicb ,  10 ,  
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 4 0  „
Rudolfa „ 10 „
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „
Staniała w.(poż.) po 20zł. wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
V7indiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3iniesięczne.) 
Berliu 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

plącą |żądają 
złr. w. a.

90 - 
87

i 05 50
101 50 
97 75 
96 50

72 75

83 —

94 50

93 5!

13 50 
38 — 
27 25

55 10 
112 10
43 80

23 —
25 — 
14 50

27 76
24 —
26 60

94 50 
55 30 

112 30 
48 90

w Oświęcimie.) N a dzisiejszy ta rg  przybyło 
wołów sztuk 1250 , płacono za parę  od 285  do 
4 0 0  zł., a za cetnar mięsa loco W iedeń liczą 
3 4 .5 0  —  34 .75  zł.

W Berlinie na ta rg u  7. bm. było wołów 
2041  sz tuk , płacono za cetnar cłowy mięsa 23 
do 24 ta l. —  Owce tuczne p łacą  w Berlinie 9 
do 10 talarów  sz tuka  45 5 0  f. mięsa
mająca. W W iedniu zakontraktow ano teraz za 
granicę do Francji 2 0 0 0 0  owiec moskiewskich 
po 29 zł. za cetnar mięsa loco W iedeń.

(R .) LWÓW, d. 5 . lipca 1873 . (Ze sprawo
zdania tygodniowego G azety  Lwowskiej).

Początek tygodnia b y ł zimny i dżdżysty, 
co nieprzychylnie w pływało na rozwój i dojrze
w anie zasiewów. W ostatnich dniach wzmogło 
się ciepło, deszcz jednak padał codziennie. W ia tr  
i deszcz spraw iły, że ozime żyto i pszenica po
k ład ły  się w wielu miejscach wschodniej Gali
cji. Zauważano, że kłosy ozimego żyta i ozi
mej pszenicy nie są pełne i że tylko pośrodku 
są ziarniste. Wnosić ztąd możua, że wy m łot 
nie będzie bardzo świetny. Ziemniaki okazują 
ślady psucia się w okolicach Tarnopola, K ra
snego, Mościsk, Gródka, Przem yśla i Radymna. 
Je stto  skutkiem  zbytuiej wilgoci. Buraki, któ- 
remi zasadzono w T łum aczu i Sędziszowie wiel
kie obszary, rozw ijają się silnie i obiecują plon 
dobry i obfity. Co do uprawy buraków w Sę
dziszowie, zapisujemy jako objaw pomyślny, że 
tam tejsza cukrownia um iała  wprowadzić swój 
interes z interesami ludności wiejskiej w związek 
wzajemnie korzystny. W ieśniacy bowiem otrzy
mali zaliczki w gotówce i w nasionach, za co 
przyjęli obowiązek odstawiać zbiór do cukrow ni. 
Tym sposobem zaliczono w Sędziszowie wieśuia- 
kom około 3 0 .0 0 0  z l - .—  i je s t to bardzo po
cieszającym objawem, że dużo pól w łościańskich 
zasadzonych je st tą  przemysłową rośliną. Przy 
obecnej drożyźnie uowe to źródło dochodu da 
się uczuć zbaw iennie ludności. Jęczmiona i 
owsy w pięknym są stanie. Furm anki wiejskie 
zajęte by ły  w ostatnich ośmiu dniach przewo
zem drzewa i zboża. Stan dróg je s t dobry.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
8za notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytns rafinowany z anyżem stopień 67.

Buiik krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  w ydaje we L w o w ie , ja ko te i  
przez ftlję w Brodach  A s y g n a t y  ka

s o w e :
5 1/ ,  procentowe z a  8dniowem wypowiedzenim 
6 p 14 „

„ 30 „
7 7i » » 60 n

W yciąg z d ziennika  urzędowego G azety 
Lwowskiej z  dn ia  9. lipca 1873. 
Edykta. Sąd pow. w Bożen w Tyroln 

wzywa uprawnionych spadkobierców do wniesie
nia oświadczenia do spadku po zm arłym  bez 
testam entu peusjonowanym kapitanie Gustawie 
Marin. Sąd pow. Bełzki uznał H aw ryłę Lucas 
w Chochołowie i M ichała Rosół z Zuzeli m arno
trawcami. Sąd pow. w Skalacie donosi o zm ar
łej bez te stam entu  Dominice Ratusznej. Sąd 
pow. dla miasta i przedmieść uznał Edw arda 
Treschera za obłąkanego. Sąd  ob. złoczowski 
odwołuje rełicytację dóbr Pletuice.

Konkurs. W  okręgu c. k. krajowej dyre
kcji skarbu są  do obsadzenia posady nadradców, 
radców, sekretarzy skarbowych, komisarzy i kon- 
cypistów.

Obwieszczenie. Marcin Mojseowicz, mianowa
ny uotarjuszem w Załoźcach.

Licytacje W sądzie pow. Stryjskim  real
ności pod 1. 9 . na Podzamczu na d. 31 . lipca.

Ostatnie wiadomości.
Cholera zaczyna się coraz więcej sze

rzyć. W Krakowie pojawiła się dosyć silnie 
na Kazimierzu i między wojskiem; z tego 
powodu cofnięto zarządzoną koncentrację 
wojsk dla ćwiczeń pod Krakowem, a załodze 
krakowskiej dają zrana zupę kminkową, zaś 
do obiadu wino czerwone.

Z j a z d  T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i 
c z n e g o ,  który dnia 17. bm. m iał się odbyć 
w Krakowie, już tam  się nie odbędzie, lecz 
we Lwowie tego samego dnia, wraz z obcho
dem stuletniej rocznicy ustanowienia Komisji 
edukacyjnej.

W czorajsza W iener Z tg . donosi, że je- 
neralnem u dyrektorowi wystawy powszechnej, 
br. Schwarzowi, w uznaniu znakomitych za
sług nadał cesarz wielki krzyż orderu F ran 
ciszka Józefa. Tudzież ogłasza rozporządze
nie ministra handlu, dotyczące zaprowadze
nia jednotliwej taryfy dla depesz telegrafi
cznych w Austro-W ęgrzech Od 1. sierpnia  
b. r. każda pojedyncza (z 20 słów złożona) 
depesza będzie kosztować tylko 50 ct., i bę
dą zaprowad/one n-arki telegraficzne (po
dobnie jak  listowe).

S iara  Presse p isze : „Jak  nam  donoszą 
ze Lwowa, wyszło do wszystkich naczelni
ków obwodowych (?) w Galicji polecenie po 

czynienia wszystkiego, aby listy wyborcze na 
czas były sporządzone. Zdawałoby się za
tem, że wybory do Rady państwa będą z 
końcem sierpnia albo z początkiem wrze
śnia przeprowadzone."

W edług Nowej Pressy, sejmy będą i 
w tym roku porządkoWo (co to znaczy ?) 
zw ołane; poprzedzi je  wszakże sesja Rady 
państwa.

W Czechach oprócz wyborów do Rady 
państwa muszą być jeszcze zarządzone wy
bory do sejmu w okręgach deklaranckich, 
których posłowie (jest ich 76) u tracili m an
daty.

Słychać, że Austrja zamyśla w południo
wych prowincjach cara urządzić konzulaty.

Dotychczasowy poseł niemiecki w B ru 
kseli, p. Balan, mianowany został sek re ta 
rzem stanu  w ministerstwie spraw zagrani
cznych z rangą pruskiego ministra stanu.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 10. lipca. Zjazd Izb 

handlowych dzisiaj otwarty. Na prezesa 
wybrany Reckenschuss (prezes wiedeń
ski Izby handlowej), na wiceprezesa Port- 
heim. Utworzono trzy sekcje; pierwsza 
ma się zająć sposobami zaradzenia prze
sileniu handlowemu, jakie teraz, droga 
sposobami, jakie na potem przedsiębrać 
należy; trzecia ma się zastanowić nad 
warunkami utworzenia austrjackiego sej
miku Izb handlowych o stałym Wy
dziale.

W iedeń d. 10. lipca. „Nowa Pres- 
se“ dowiaduje się, że podatki wpływały 
dotychczas niemniej obficie, jak w ze
szłym roku (?).

S tam buł d. lo. lipca. Były wiel
ki wezyr, Mahmud basza, obecnie guber
nator w Kostambule, został złożony z 
urzędu i tu powołany do śledztwa za 
sprawki z czasów swego wezyratu.

T r y e s t  d. 10. lipca. W Wenecji 
wybuchła cholera. Przybywające ztamtąd 
osoby i przedmioty podlegają kontumacji.

Londyn d. 10. lipca. Z Afryki 
donoszą, że Anglicy spalili miasto Elmi- 
na za dostarczenie broni Aszantom (pań
stwu murzyńskiemu, toczącemu wojnę z 
Anglikami).

F lo ren c ja  10. lipca. Nowy gabi
net dziś składał przysięgę. Minghetti 
objął prezydenturę i finanse, Visconti 
Venosta sprawy zagranicze, Cantelli we
wnętrzne, Rocolti wojny, Secajola oświaty.

Kołomyja 10. lipca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu uchwaliła Rada gminna 
jednogłośnie nadać ministrowi „Ziemiał- 
kowskiemu honorowe obywatelstwo. Bur
mistrzem obrany Henryk Gadembski.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 10. lipca 1873. 

godzina 10 minnt 11 przed połndniem. 
Akcje kred. 230.50. Anglo-austr. 186.50. 

Umousbank 133.— . Vereinsbank 54.50. Kolej 
Kar. Ludw. 228.— . Kolej połudu. 192.50. 
Frauko-aastr. 79.— . Baubauk 121.— . Losy z 
rokn 1860 —  .— . Obi. ind. — .—. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway — .— . Napo- 
leondor .— . Rubel papier. —.— . Usposobie
nie : martwe.

Z dnia 10. lipca 1873. 
godzina 2. minut 20 po południn.

Wiedeń. Akcje franko aust-. 78.— . W ę
gierskie kred ft. 126. — . Anglo-auBtr. 185.50. 
Unionsbank 132.50. Kolei Karola Lud. 228. — . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połudn. 192.50. 
Kolei Alfóld. 160.— . Kolei Elżbiety 2 2 9 .-- .  
Kolei Lwowsko czerniowiecka 140.— . Nordbahn 
208.50. Vereins-Bank. 54.— . Kolei Rudolf» 
163.— . Węgiersk. Ostbann 77 .— . Gal. indem
nizacyjne 75.50. Losy z 1864 roku 133.25. Kc-
szycko-oderbergsbiej —  ,— . Banku obrotowego 
140.— . Losy tur. 64.50. Baubank-Actien 118. 
— . Kolei państw.iwej 3 4 3 .—. Banka związk. 
170.— . Wiedeńskiego Bauverein 39.50. Hyp. 
Rent. Bauk 53 — . Usposobienie: dość stałe.

N A D E S Ł A N E .
Kto na wystawie powszechnej we Wiedniu 

chce nabyć srebrny lub złoty zegarek i łańcnch, 
-lub też zamówić bezpośrednio listownie, ten uiech 
się zwróci do powszechnie znanej, najlepiej re
nomowanej firmy: Filip Fromm, Rothenthnrm- 
strasse 9, naprzeciw Wollzeile w Wiednia. Obacz 
inserat.

N adesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i  sily%bez lekarstw  i  kosztów
R e y a l e s c i ó r  e ci u B a r r y

Z  LONDTOJD
Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowia, 

a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie w ątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczegow ym ieniam y tu  te  słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią
ży, diabetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. .

0 wjsdrowto,,laj ;  
o d  p o i ,m i . n  . w .  . a  b t  » . 2

cuda w mojem rozpaczliwym położeniu d la ■ ^ f >̂ e^ i 8BCiar |  uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
katarn^ł^cow e^o^krtanfow ego1,' od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele la t opierały 
ie wszelldm medycvnoui7cu(b)wny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale 

S c o  l e ^ j T u 7 z k S a k  najlepiej. F lo r J a n K o 1 1 6 r> £  ^rządca wojskowy na pensji.

Bevalesdźre au B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i  oprócz tego oszczędza więcej niż 50 
na lekarstwach. Pu8zaacb blaszauych za pół funta 1 zł. 60 c., za

- - W 4 zł. 60 c., 6 funtów LO zł., 12' funtów 20 zł., 24 fan ty  ' — - - ’

a u W m . u u a  w WJjBiUMU , B a r r y  d u  B a r :  _ _ _  _________
porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła te i  Bevalescióre swoją

Ajencje: W B i a ł e | :  n  aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i :  L E. Bulsiewicza, w  n r o a a o u  : 
\  • rauzoBa i Grunspamia, aptekarz pod złotym orłem, w O z e r n i o w e a c h :  n Alta, Jc. k. apt.
obw., i  u Ignacego Schnirch: w G r a z a  u braci Oberranzmeyer; w K o k o m j l : n J . Sidorowicza; w. 
K r a k o w i e :  n Józefa Trauczyńskiego; we L w o w i e :  t  Zygmunta Buckera aptekarza, u  Piotra Miko . 
lascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F . W. Królikowskiego, n Karola Schubutha, u  Juliusza Reissa i u Ja -  
kóba Beisers; w L i m u .  n F. M. ▼. Haselmayrs Eiben: w P e s z c i e  u  Józefa y. T6r5k; w P r a d z e ; u Jós- 
F ttrs ta : w P r z e m y f t l u  u Edwarda Machulskiego; w R z e s z o w i e :  u J. Sohaittera et Comp.; w T a r  
n o p o ln ■ u A. Morawetza i  dr. A. Buchelta o. k. apteka obw. T a r n o w i e :  a A Tsnozyna a p l  pod 
Aniołem i u  Wt T. A. Wielcgdrikiego.

_ swoją cetę 
, za funt 2 zł 50 ct. 

Biszkokty w puszkach po 2 zł
  ••  -------- 1 mu vr tauuczuacn na rz nnzanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł

r  ̂ P eszku  na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 z ł
y d u  B a r r y "  et comp. W a l H i s c h g a s s e  8, jakotei wszędzie

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów LO zł., 12' funtów 20 zł., 24 fanty 36 zł.
66 °‘ Czekolada w proszku lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 C ./2 4  filiżanek 2 zł
60 C., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., W prósz! ««- . — - ~~~ - -  -
GŁÓWNY i k ł a d  w WIEDNIU „Ba



) Bo smażenia konfitur i  soków ( 

1028M i c r " ?  i
i codziennie świeże fjp

M O R E L E ?
włoskie 2872 

poleca h an de l

Sl. MarMewicza
e Lwowie, w Rynku pod 1. 42.

Adwokat Ludwik Wolski
w e L w o w i e ,  2873 1—< 

poszukuje

biegłego koncypienta.

Lekcji na wieś
przez wakacje, poszukuje słuchacz filozofii.

Bliższa wiadomość w handlu J. Pietrosch 
i Spółka, ul. Teatralna. Lwów. 2870 1—1

K o n k u r s .
Przy gimnazjum żeńskiem w Tarnowie o- 

próżniona jest posada nauczycielki języka i 
literatu ry  francuskiej z roczną plącą 300 zlr. 
w. a. Zupełna biegłość w ustnem i jastrunem 
używaniu francuskiego języka i gruntowna 
znajomość literatury francuskiej jest nieodzo
wnym warunkiem. Nauczycielka mogąca prócz 
języka francuskiego uczyć innego przedmiotu, 
otrzyma za to prócz pensji osobną remunera-J 
cję. Podanie należy przesiać do Tarnowa, na| 
ręce dyrektora, Bronisława Trzaskowskiego' 
najdalej do Ib. sierpnia b. r. 2848 2-3

Zmiana lokalu.
Dr. med. Stefan Keler,

Homeopata — mieszka obecnie przy ulicy Ja  
gielońskiej 1. 16, (dawniej dom Dr. Stecbera' 

II. piątrze. —_______   2871 1—3

Ordynuje od 9—11-

Rzepak Moski „W",
uny i wczesny uszkodzeniom przez owai 
rzyb niepodpadający - po 9 złr. w. a. 

^ „ a a r  wiedeń. z workiem i odstawą do dwor 
kolejowego w Ustrzykach, spzedaje Zarząd w 
R ó w n i ,  poczta Ustrzyki. 2875 1—2

2781 N a k ł a d
księgarni J. 31. H imm elbldUa W Krakowie

wyszły następujące dzieła :

wydanie 5te, kompletne z chromolitografowaną 
okładką; przy każdym utworze jest data, kiedy 
takowy na publiczny widok został wydany.
Cena egzemp................................................... 2 złr.
W incen ty  P o l  i je go  poetyczne  

utwory, przez L . M iem ieńskiego. 
C e n a ......................................... 2 złr. 0 ct.

zas trze ga  się
przed oszukaństwem !

iruednjactgo nie 'podaje
ysą

Nie u w ie rz e n ia ,  a je d n a U r a d a i
Za 1 z łr . 5 0  ct. i 1 z łr. £ $ “£1

ritr dla ubogiego i bogatego

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwałe przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 

dozwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 746.000 tal. , których 

pierwsze ciągnienie już na
dn iu  24. i 35. lip ca  r. b .

się rozpocznie.
Tylko wygrane będą ciągnione Główne 

trafne są tal. : 150.000. 100.000, 50.000,
30.000, 20.000, 15.000, 12.000, 6 po 10.000,
8.000, 6.000, 5.000, 23 po 4 000, 35 po 2.01X1, 
40 po 1.500, 206 po 1.000, S po 500, 403 
po 400, 23 po 3<X), 548 po 200 itp w ogóle 
42.000 wygranych, które w 6 oddziałach 
stosownie do planu gry w ciągu kilku mie
sięcy pewnie wyciąguione zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach anstrjackicb rozsyłam cała ory
ginalne losy po 3 złr. 50 ct., półlosy po 1 
zlr. 75 ct z zapewnieniem rzetolmj usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa
żać za promesy, gdyż każuy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka
żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy 
grane obok urędowej listy ciągnień prze
słane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (4043) 2841 3—11

Zechce-się więc każdy wprost i z zau
faniem udać do

Juljusza jfflerza,
Staats-Effecten Handlung in  Hamburg.

Dr. Schwaigera
w ep ta lc zn y  etstratt
leczy pod gwarancją gruntownie nawet zasta
rzałe osłabienia siły męzkiej , w przeciągu 4 
tygodni. Inne słabości płciowe w najkrótszym 
czasie. Flakonik 2 zł. wraz z przepisem uży- 
:ia. Korespondencje wprost bez pobrania po 
iztowego.

Dr. Schwainer,
Wien, VII. Sehottenfeldgasse 60.2778 2 '6

Za 9, 10 i 11 z łr . £
dął jonem ,%udeł kie in , kluczyki«

wdziwy anęielst 
[lota tahmln m(

i i 15  z łr .

moga doiyć naiajecać się tych zegarków 
to 3owód.'ie tak^yU w aly aegarek nie

z a "  i 5 1
i, ozdobny, przytem nadzwyczaj elega

incuch mod^r ojffa«nuy w raźT klucży 
udełkiem”, m£d»ljo‘nem'i pięcioletniem

T yIko" 12  i 15  z łr.
riy.ztałowem, wraz z łańcuchem , med

T y l^ o 1 v r  l i r  2 0  T ł r . CJ| ^ n

ebem z prawdziwego złota talmi i gwari
T ylko 13 z łr . ci™:

T ylko 1 4  z łr .

Tyl ko ̂ 1 6  lub 17 złr. ■

w prawdiru^em słocie talmi ma 
mają *al^ ’
otrzymuje każdy łańcuch ze zł 
z medaljonem i gwarancja bez[

Tylko 13 z łr . hnbcylmd^

erk zamknięty, wra* z łańcuchem ze złot

T y lk o ’ l T l u l T  1 r S T s S S S ^

T y l l V l ^

T ylko  ' 1 8 'a lb o  ‘20*1*25'z łr .  .J j#*

Tyl k 0**20* i 2 5  z lr . “d r j yajracy0,“ę0bc'

T y ikód 2°3"‘ ^  i 27  z łr .  ; * f t e£ 3  

Tyiko *30°* 35**7' 4 0 * z°łr”

T-ylko0! ? ,  ’ S T i T c T  złr.

T y lk o " 6 0 ,1 7 5 T 1 OO S T ^ n ytoar°£
szkłem krzyształowem , 105 i 115 złr. w po-

T ylko "*200— 3 0 0  z łr .
kr\łVz^™wnem?r' m’P° ?

Oprócz tego W H ystk le  gdziekolwiek i 
przez kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków 
ta n ie j .

W arsztat do reparacy j.
 ̂ Stare zegary, poczesci drogie psniiatki fa-

peracje i  Sletnia gwarancj a ?po zł. 1.50̂  3, 5 d* 
10 rł. 2842 1-12

Listowne zlecenia
ałatwiaja się ,a  p ob ran iom  po . / to n e m  

Irb za n a iles tan tem  jgotOwkl w 24. godzinach. 
,\a zgdanie moga byc wysłane zegarki i„b

n̂ dTo nasze^irsą^cenPi7przodujV 
nrdubnym zakładem. ,  *
1 w a a y s tk ic l., którzy n.we sam.en.c s .b .e ^ .p
,.,^e“ f " ^ c hzk .ięrudań do -nojej firmy.

PHILIP FROMM,
U hteufabrikant, R nthenturm strssse  9, 

W ien .
Pre«z«  sobie d o b rse  •n p n m ię m ć  adres.

pomocnika,
który będąc doktorem praw przynajmniej’ dwu 
letnią praktykę posiada i w języku niemieckie 
jest biegłym. Pensja roczna 700 do 100 złr.

D r .  B . Hęcki, 
adwokat w Białej.

C. k. uprz. W oda zwana

Rosa piękności
(R osśe de Beantd)

służy do upiększenia twarzy, usunięcia pie
gów, zgładzenie dziubów wskutek piegów 
pochodzących i spędzenia wszelkich jakich
kolwiek nieczystości skóry tak na twarzy,

w skutek wieku pochodzące. Ta woda na
daje skórze miękkości, delikatności i poły
sku aksamitnego. Wynalazek ten, jako pierw
szy w kraju i najdoskonalszy utwór , przy 
chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar
skiego w Wiedniu uzuany, otrzym ał wy
łączny c. k. przywilej. 2759 4—12 
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 zlr. 3 0  c.

Dostać można we Lwowie w apt. pod 
srebrnym orłem Zygm unta R u c k e ra . 
Odprzedającym opuszcza się stosowny rabat.

Owcze serk i
k a rp ack ie

w zgrabnych diewnianych paczeczkach , 
po 5 0  c t .  ^aczeczka;

krajowy de Brie
2808 po 8 0  c t .  funt, 2—2

po leca hau de l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku pod 1. 42.

39 K s ię ga rn ia  2-
KAROLA W IL D A

w e  L w o w i e ,
otrzym ała na główny skład dzieło u. K

Książka sonetów
J . S. C h a m i e c .

L68 st'-. w 16 e , na papier/e prążko- 
m n ,  elzowirati.i bardzo ozdobnie dru
towane. P a n ż  1873. Cena złr. 2.50.

la t  nie ud s t a c ; i kolej i w Dzie
dzicach, przy kolei północnej ce- 

arza Ferdynanda , dostarczamy usjta- 
iiei w najlepszy, h jak- ściach —  naj- 
epRzy octan że laza , po lew k ę  

żelazistą (E isen bru h e ) , baicę  
że laz istą , n iem iecką  te rp en 
tynę, o le j sm olny , p ru sk ą  sino  
tę d la  szew c6w, sm olę sosnową, 
sm olę d la  p iw o w a ró w , m aź  
z w ęgli drzewny eh, m aź sm o l
n ą , sm arow id ło  do osi d rew -  
uiaayc li, węgle  drzew ne, oCet 
d rzew ny  ito. 2683 3-3

Fr. Schlobach &  Schmidt
in K o b e ir  b. P less  na pruskim Szl^sku.

Plac Gołncbowskiego.
W  c a łym  śiwiecie s ły n n e  lo n d yń sk ie  

ana tom iczne

West Eiid Muzeum
zwiedzać m ożna codziennie od go 
dziny 9 te j rano do lO te j w ieczór.

Wstęp od osoby 30 ct.
K ażdego  czw artk u  od godz. 

l e j  p op o łu d n iu  do lO e j w ie 
czór, m uzeum  w y ł ą c z n i e  
otw arte d la  dam . 2791 io ?

Zamknięcie nastąpi 22- lipca.

z pom arańcz m altańsk ich  
czerw onych

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, ulicE 
Richer w Paryżu, jest napojenj bardzo przy
jemnym, orzeźwiającym i poszukiwanym pod-
 u p a łó w  l e t n i c h ,  na balach , w ie

c z o r a c h  i w  teatrach.
Skład we Lwowie w cukierniach pp. Rot- 

lendera i Kosteckiego. 2667 10—26

Pa ten to  w an e

Mlocarnie ręczne
z amerykańskim system

S K L E P
jwo urządzonym portalem oraz szybaj 

belgijskiemi w domu pana Gablenza, naprzeciw 
Banku hipotecznego, jest'zaraz do odstąpienia 
za pomierną cenę. Bliższa wiadomość w skła
dzie futer Adam sk i ó i  C zap czyósk i  
dawniej Stanisława Armatysa 2833 2- "

doskonałe z powodu lekkiego chodu i wielkiej 
wydatności, m ły n k i do  czyszczenia  
z b o ż a , m aszyny do  sza tkow an ia  
b u rak ów  itp. itp. 2783 2 —?

dostarczają po bardzo tanich cenach

Umrath & Comp.
w Pradze w  Bernie
Heuwagsplatz. g r o s s e K r  ó n a
Katalogi rozsyłają się darmo i opłatnie.

Dr Edward Sawicki
przeprowadził się z ulicy Kopernika Nr. 14, 
na u licę  H etm ań sk ą  N r. 6, obok 

placu Marjackiego, koło cukierni Grosa i Strusa 
Ordynuje codziennie; rano: od 11. do 1 

po południu : od 3 do 5. 2838 2 - 6

© 1
Majątek ziemski,
iv dobrem położeniu , z dobrą z iem ią, lasem, 
dobrym budynkiem mieszkalnym i ogrodem, 

szacunku 200.000 złr.
Oferty frankowane z dokładnym opisem, 

przyjmuje ad w ok at R y b ick i w R ze 
szow ie. 2803 2—3

D ocenta Dr. T anzer
preparaty do ust i zębów.

Antiseptikon -  Woda do ust.
Takowa jest bardzo skuteczna przeciw zgni- 

liźnie zębów i dziąseł, usuwa rychło każdo 
ropienie się dziąseł i nieznośny odor z i 1 
Zaleca się przeto jako środek do płukania 
jedzeniu i z tego powodu sta ł się w wyższych 
kołach bardzo ulubionym. 2751 6—1"

Cena 1 z l r .  a. w.

P n l c h e r i n ,
. _ ek i pasta, czyści gruntownie zęby i ut
mnje takowe w ich naturalnej piękuości i 
lorze. Może być używany w każdym wi 
bowiem nie' narusza tworów zębowych.
P asta  w puszkach porcelanowych po 1 z l., 

w s tan io lu  po 3.5 ct. Proszek po 1 z ł. 
Powyższe preparaty złożone są w yłącznie 
części rośLnnycb, zdrowiu nieszkodliwych, 

oparte na długoletniem doświadczeniu przsz 
wynalazcy, i w skutkach wypróbowane.

Sktad we Lwowie w apt. p Zygmunta Ruckera. 
w Koszycach w apt. Karola Wondraschek.

R z e p ę
(ścierriiankę), nasienie długie i okrągłe 
-  uajh pszym gatunku , poleca handel 
nasion 2774 4—6

Karoliny Gtelstler
pod W iosną,

Główny Rynek Nr. "l59 (39).

J e s t  do wypuszczenia od dnia  1. 
m arca 1 8 7 4  r. 28 3 i 2 - 3

prawo propinacji 
wódczanej i piwnej
w mieście Rymanowie,

położonem na lin ji budować się m a
jącej koleji żelaznej z G rybowa do 
Zagórza. Zw raca się uwagę, iż prócz 
jarm arków , są  co P on iedz ia łku  ta rg i 
wyrównywające najliczn iejszym  j a r 
m arkom  B liższą wiadomość udzieli

Zarząd dóbr Rymanów 
w Rym anowie.

Dla podróżujących do kąpiel i na wystawę światową,
po leca  po  z n ac zn ie  zn iżonych  to n a ch

h a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c l i
J a n a  G ó r s k i e g o

we Licoicie, p rzy  placu M arjackim , dom H udetza , pod  liczbą 10 starą , 9 nową.
Kufry podróżne damskie i męzkie tutejszo krajowej roboty.

K u f ry  m ęzk ie  : d ług i ść cali

Płótnem kryte pojedyncze
dto dto póikute . . . .  
dto dto w około kute 
dto dto w około kute i kanty . 
dto dto owalne skórą ozdobne 
dto dto składane w fałdy podwójn.

Skórą kryte półkute . . . .  
dto dto w około kute 
dto dto w około kute i kanty 
dto dto składane w fałdy pojed.

Skórą wieprzową kryte

K u t ry  d a m sk ie : d łu g o ść

| Drewniane kute z oddziałami ozdobnemi 
dto dto z oddziałami i szufladami 

1 dto dto męskie

Zamówienia wysyłają się jak najspieszniej.
Przyjmują się także zamówienia na inne rozmiary i fasony według życzeuia, ■ wnież i do reperacyj.

Losy miasto Krakowa.
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30,

sprzedają
We L w o w ie  k uPrz* a^ cyjny BanJt hipoteczny i Filje jego 

w Krakowie, Czerniowcacli, Tarnopolu i Samborze. 
» „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.

W Wiedniu; Bank- und Wechslergeschaft der ftieder - Oesterrei- 
ehischen Escompte-desellschaft. 3718 2_v

Zim.

Poszukuje się do nabycia

ZDROWI*
We L w o w ie  w aptekach pp- C* 

M ik o lasch a  i R u c k e ra  w Kra-
k o w i e w aptekach pp. J. Trauczy®' 
skiego i W. Redyka ; w B r o d a c h w apt- 
pp. M. Kullak i Franzosa. 2664 2—^

40 la t  P I  
pow odzenia |

Potwierdzone j
przez A k a d e m ii 

med. w Paryżu
e przez akademią medycznj:WYCIĄG Z RAToUTUjfctw _

,,  KAPSUŁKI kb-jowale P KAQU1N z huwośeią się trawią.
„  N ie s p r a w ia ją  n ig d y  w ż o łą d k u  n i e p r z y je m n e g o  w ra ż e n ia  a n i 

„  j a n i a ,  jak lo ma miejsce zwykle przy irawieniu wszelkich innych preparacyi KOPAlWb 
„ a nawet KAPSUŁEK k ejow.iiycb.

„  Nigdy nic zauważono, aby tćż K a p s u ł k i  pozostały bez pomyślnego skutku.
,,  Dwa flakoniki są dostateczne w nąjuporczywszych wypadkach. “
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 '
Sprzedaie się we wszystkich aptekach gdzie się znajduję W1ZYKAT0RYE i PAPI©  

ALBESPEYRES.
We Lwowie w aptece p. Mikolascb, w Brodach w aptece p. Kullak i w Kniku\|Jj 

w aptece p. Trauczyńskiogo. 2844 1—12

M edal Iowarzysttca NauJc przemysłowych to Paryżu.
PBJECZ ZE S IW IZ N Ą !

W yborna  fa rb a  do w łosów  2659 50—f-
P a  D IC ^ lIE iM A R E  w P a ry ż u  i R ouen .

| W jednej Chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kol
natura lny_bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniej- 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou 1 

S plac Hotel de Ville, 47. 3 3
We Lwowie w aptece pana M ik o  l a s  oh, i w handlu galanter. K S t r z y ż o *  

e go , w Brodach w aptece pana K u l l a k  i w głównych składach perfum.

co dotąd
było.

ona tauryKa zeęarłtow w trcnewie reryego, urząuzua i w wicciaiu sutaa 
daje dwnlctiną gwarancję, i sprzedaje doskonałe z garki po następujących

Oennik zegarków
T ylko 1 zl. dobris 1 »“ «“ *«*“ •
T ylko 2  Zł. Bohrze wskazujący zegar z łańcuszkiem. 1971 -fi

T ylko 3 z l  ‘ “k'a"ni' ' * naile'” ' 7ra *aic°” kiem * n°'
T ylko  4 z l. pozłoconym łańcuszkiem.

Tylko 5 zł. J,i “,^ “ y<" i r,;id’ "■,ua,ym formlci' ' toitoc0'
Tylko 6 zł.

T yiko 8 z i
T ylko  9 zł. w'mi‘k,',lŁMDUon rt «kaUłka' skórzana. T^-Ie po. 12. 15,'̂ 2a'złr”
Tyiko i o  zł. V

TvTk(fS12 °złr a,15r’ 1 t™"aslkUm 1 talmi **•“ 1 ”ka'
T ylko 13  z ł. wa^ 1  p } e

T y T b  i 5  3 ‘.
T ylko 16 zł. nJfc;«Wem*br.daUnone« f.akltufka kr,ysiUh,"'l!mi' W ™ "  *
Tylko 1 7 z ł.  j ^ ^ 1̂ ; ‘^ lł-j,,k ' ! t S u £ srel,ra' w śt ia rvtttet',r' d# ,k*° 
T ylko 18 zł. rS a tn ik ? 7 T'egarck S2'vaj,:a‘-Ski ,,a 15 r,lbinidl 1 la- “- ki- “ *« la"“‘
T y jk o i9 z ł .  an ^ r / . aPr ; r ; «  s f e r *

T y ik o 92 o  zł.
timc u ^ i kzirn' ,k!''

Nsjlejjsae łańcuszki z poprawnego złota tnlmi krótkie po złr. 1.20, 1.50, 2, 3 do 4, 5, 6, **

utei W U go4tiMchr“  ‘0l#*1C' l’b Ł!pa‘ ,‘"1“  wykonuje s.c kazdc zamów,cnie najpnnktnal 

ordy„ar^nfySlkie a' K" ki Sa “*jleP»*ej j ‘«-kości i proszę ‘takowych nic brać za tym podobne
Jedyny s k ład  d la  Aufitrji d la  sp rzedaży  hurtem  i po jedynczo  u

Antoniego Rix w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.

M l i R l F I f A a a W l t K l H ; *
Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E W R A L G I O M ,  G A S T R A L G I ^ j ,  

a szczególniej M I G R E N O M  i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których 
starcza jedna paczka. Je st to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerw ow ym  }  
niszczeniu. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpit*'*,  ̂
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Troid$e 
Grisolle, Crm eilher, H uguier, Monod, Barther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tera liczniejsze, i® ^  
kszego ten środek nabywa powodzenia. 2672 5 - -gj.

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy d’AnjoU 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolascha., w KRAKOWIE w aptece p. T rauczyńskieg® ^

MAGAZYN
towarów Ijławatnych i konfekcji flamskiej 

ZYGMUNTA STKIFA
we Lwowie, naprzeciw hotelu Angielskiego przy  ulicy Jagielońskiej l- 2

otrzym ał

Ogromny w ybór najm odnie jszych  m a tery j 
w ełn ianych na suknie dam skie

z pierwszorzędnych fabryk angielskich, francuzkich i saskich.
Gotowe najpiękniejsze kostium y wiosenne i le tn ie ,

O k r y c i a ,  z a r z u t  k i.
N ajwiększy w ybór najpiękniejszych żak onetów%

batyścików i muszlinów, kretonów i perkali, 2742 2--
K apy na łóżka, serw ety  różnej jakości.
Szale francusk ie i  chustk i berliń sk ie .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z d rukarn i „G azety Narodowej" pod zarządem  A. Ś k o ria .
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